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Za rok lub półtora...
Atak lotniczy na Londyn

B. min. Churchill ostrzega przed Niemcami
LONDYN. 9 3 . — W  toku ob­

rad w parlam encie natf budże­
tem  lotn ic tw a Churchfll w y s tą ­
pił z gw ałtow nym  atakiem  na 
rząd niem iecki, zarzucając  mu 
p rzy g o to w y w an ie  w ojny po­
w ietrznej.

mogą zagrażać Londynowi.
A dzień ten nie Jest daleki. 

Rok lub najwyżej 18 m iesięcy  
dzieli nas od tego dnia — pod­
kreśli! Churchill.

M ów ca zaznaczy ł, że, poza 
rozbudow aniem  trak ta tó w  bez­
p ieczeństw a. należy też m yśleć 
o wzm ocnieniu lo tn ictw a an ­

gielskiego.
O dpow iadając imieniem rządu 

na w ezw anie  Churchilla, wice­
p rem ier Baldw in zaznaczy ł, że 
tw ierdzenie, iż misia E dena nie 
pow iodła sie, jest niesłuszne. 
W praw dzie  trudno zrozum ieć po 
budki, dla k tórych  rząd  niemie- 
cki dopom ina sie tak  znacznego

Na śladzie m orderców
radcy Prince’a

Lord Wmstoii Churchill, b.
W. Brytanii.

minister

C hurchill podkreślił, że m isja 
Edena nie u d a ła  sie zupełnie, że 
w ięc w obec tego jest obow iąz­
kiem  rządu  pom yśleć o bezpie­
czeństw ie Anglii.

C hurchill ośw iadczył, że  z 
przerażeniem oczekuje dnia, kie 
dy w  rękach obecnych rządców  
Niemiec znajda sie środki, które

PARYŻ, 8.3. W edług zapew nień 
dzienników policja jest obecnie na 
tropie osobników , k tórym  został 
sprzedany w  iednym z bazarów  
paryskich nóż. znaleziony w pobli­
żu zwtok zamordowanego radcy 
Prince‘a.

W  ciągu ub. nocy agenci policyj­
ni. kierując sie rysopisem  sprze­
daw cy ooża. przeprow adzili sze- 

, reg poszukiwań w  podejrzanych 
| lokalach w M ontparnasse i M ont­

m artre.
Z drugiej s trooy  ,.L‘Intransi- 

gean t“ donosi, że w okolicy G re­
noble znaleziono na drodze rozbi­
ty  sam ochód, z którego w yskoczy­

ło 4‘ch osobników, sizybko u cieką- 
iac w  stronę dw orca.

W samochodzie żandarmeria 
znalazła dwa rewolwery. Stwier­
dzono. że samochód ten został 
skradziony jednemu z kupców w 
Dijon. Władze policyjne zapew- 
niaia. że dochodzenia mogą przy­
nieść szereg niespodzianek.

>** w • 
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uzbrojenia pow ietrznego, lecz o* 
baw a p rzed  atakam i lotniczem i 
jest w  B erlinie szczera , jak i w 
innych krajach .

G dyby  w szystk ie  nasze p ró ­
by nie p ow iod ły  się, każd y  rząd  
angielski p o sta ra  sie o to, aby, 
k ra j nasz pod w zględem  obro n y  
pow ietrznej tiie_ s ta ł niżej od  
tych, k tó re  znajdują sie w m o­
żności podjęcia a taku  pow ietrz­
nego na nasze brzegi.

O św iadczenie rządow e w Iz­
bie Gmin na tem at obrony  lo t­
niczej W ielkiej B ry tan ii zosta ło  
przy ję te  p rzez  ca łą  p rasę en tu ­
zjastycznie.

U w aga koncentruje się na o- 
św iadczeniu  B aldw ina. k tó re  
pojm ow ane je s t naogót jako  
stw ierdzen ie  bankructw a dotych’ 
czasow ej polityki rozbrojenio­
wej.

8 milionów |nl podzielono
na przebudowę dużych mieszkań

Tegoroczny plan akcji finansowa 
I nia budownictwa mieszkaniowego

Napad bandpchi z bronią w ręhu
Zastrzelili psa—poranili gospodarza

Nocy wczorajsze] gospodarza wsi 
Gołąbki w1 gmniie Piastów pod War* 
szawą, Mateusza Wróblewskiego zbti-

opinji lekarza eksperta, k tó ry  w y­
pow iedział się przeciw ko stosow a 
nlu tego zabiegu, ośw iadczając, że 
oskarżony nie jest degeneratem  
seksualnym  i że w ystarczy  o sk ar­
żonego izolować.

Przymusowa kastracja
BERLIN, 8. 3. Izba karna w  Kas 

sel skazała  na przym usow ą ka­
stracje 32-lefcniego m ężczyznę za 
zachow anie się na ulicy, w yw ołu­
jące publiczne zgorszenie.

W yrok wydany został wbrew ___

Nagroda muzyczna — 7000 zł.
wręczona prof. P. Maszyósftiemu

W czoraj w południe w gmachu 
ministerstwa oświaty odbyło się 
uroczyste wręczenie nagrody mu­
zycznej ministra wyznań religij­
nych i oświeceia publicznego tego­
rocznemu laureatowi tej nagrody, 
prof. Piotrowi Maszyńskiemu.

W ręczeia nagrody dokonał oso­
biście minister ośw iaty t>. W acław

Jędrzejew icz, k tóry  w ygłosił do 
laureata serdeczne przem ówienie, 
poczem w ręczy ł mu kopertę z cze­
kiem na 7.000 zł.

W  odpowiedzi krótkie przemó­
wienie wygłosił prof. Piotr Ma- 
szyóski, dziękując w serdecznych 
słowach p. ministrowi ośw iaty o- 
raz kolegom muzykom za tak za­
szczytne wyróżnienie.

dzito gwałtownie ujadanie psa. Zanie­
pokojony Wróblewski uzbroiwszy się 
w kłonicę wyszedł na podwórze, 
chcąc sprawdzić przyczynę niepokoju 
zwierzęcia.

W pewnej obwili padł strzał, poczem 
do przerażonego gospodarza podbie* 
gło jakichś czterech drabów, grożąc 
mu rewo twe rem. Na krzyk zaatako­
wanego nadbiegł pies, którego bandy­
ci zastrzel®, poczem rzucili się na 
gospodarza, i kilkoma uderzeniami w 
głowę powabll go na ziemię.

Strzelanina zaalarmowała sąsiadów, 
którzy nadbiegli na pomoc Wróblew* 
skiemu. Widząc uzbrojonych w wi­
dły gospodarzy czterej rabusie rato­
wali się ucieczką. Rany Wróblew* 
skiego nie okazały się groźne, gospo­
darz rano udał się na posterunek po­
licji w' Piastowie, gdizie zameldował o 
napadnie.

W okolicznych lasach i na szosie 
zarządzono obławę, by w Jąć iiiebezpie* 
canych grasaniów.

funduszów państwowych, ustalony 
w listopadzie r. ub. przez Komitet 
Ekonomiczny Ministrów — przewi­
duje przeznaczenie sumy 18 milj, 
zł. na finansowanie drobnego bu­
downictwa mieszkaniowego i su­
my 8 milj. zł. na przebudowę miesz­
kań małych i na wykończenie bu­
dowy domów blokowych.

W  ostatnich dniach Min. skarbu 
zatwierdziło podział sumy 8 milj. 
zł., przeznaczonej na przebudowę 
mieszkań, remonty i t. p. Przy po­
dziale uwzględniono ogółem 29 
większych miast.

Na przebudowę większych miesił 
kań na małe przypada kwota zł. 
870 tys., na remonty domów o prze 
ważającej liczbie małych mieszkań 
zł. 1.445 tys. i na wykończenie bu­
dowy domów blokowych suma zł. 
5.685 tys.

Największa suma, bo wynosząca 
3 milj. zł., przypada ’na W arsza­
wę, na drugiem miejscu uwzględ­
niono Gdynię kwotą 650 tys. zł. na 
wykończenie budowy domów blo­
kowych.

W  związku z wcześnie dokona­
nym rozdziałem kredytów, objętych 
tegoroczną akcją popierania bu­
downictwa mieszkaniowego — spo 
dziewać się należy, że ruch budo­
wlany już z początkiem sezonu o -  
siągnie znaczne natężenie. ",
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w SOWIETACH
Obserwując życie Sowietów, 

Siedząc na przestrzeni lat zacho­
dzące tani zmiany, nie można 
nie zauważyć, nie można nie 
stwierdzić, że zmiany te nie idą 
stale w  jednym tylko kierunku, 
jakby to się wydawać mogło. 
Wprost przeciwnie — w wielu 
dziedzinach życia zaszły w  So­
wietach w' ostatnich oaru la­
tach zmiany wsteczne, będące 
nawrotem do dawnych form i 
dawno ustalonych zasad. Tak 
dzieje sie m. in. i w szkolnic­
tw ie sowieckiem.

Bezpośrednio po rewolucji boi 
szewickiei dawne szkolnictwo 
przestało istnieć w  całem tego 
słow a znaczeniu. Na gruzach 
zburzonej szkoły starego typu 
poczęto budować gmach nowej 
świątyni wiedzy. Gmach tak fan 
tastyczny w  swych formach, że 
nawet wielu zagorzałych komu­
nistów wątpiło w jego trwa­
łość. Skasowano całv szereg 
przedmiotów wykładowych, któ 
rych nieodzowność wydawała 
sie konieczna wszedzie, tylko 
nie w Sowietach, wprowadzono 
całkiem nowe. ultrarewolucyjne 
formy nauczania i nieznaną do­
tąd nigdzie na świecie organiza­
cje życia szkolnego i stosunków  
pomiędzy nauczycielami a uczą-, 
cą sie młodzieżą.

Ale widać nie musiały być do­
bre wyniki tych prądów refor­
matorskich. skoro dalsze zmiany 
poczynały iść nie w  kierunku 
pogłębiania tej rewolucji w  szko 
le, lecz przeciwnie, miały na ce­
lu zahamowanie owego ..postę­
pu" i przywracanie odrzuconych 
tak pohopnie dawnych zdoby­
czy.

Z biegiem łat coraz wyraźniej 
proces ten się odbywa, aż obe­
cnie, w 15 lat po zwycięskiej re­
wolucji bolszewickiej, jesteśmy 
oto świadkami wkraczania szko 
ly  sowieckiej na nowe tory, któ 
re nie sa niczem innem. jak „od­
świeżoną, przystosowana do o- 
becnych warunków formą „sta­
rej szkoły**. Zarówno w  dziedzi­
nie programów nauczania, jak 
też w zakresie życia młodzieży, 
przywrócono bardzo wiele z te­
go, co tak lekkomyślnie walono 
i burzono przed kilkunastu laty.

W ładze sowieckie poszły tak

W Warszawie —
c lili  naidroższy!

Podług urzędowych danych, na 1 
fnarca r. b. . odnotowano następujące 
detaliczne ceny chleba 65 proc. żyt­
niego pytlowego za kg.: Warszawa— 
32 gr.. Wilno. Pińsk. Białystok. Prze= 
myśl. Dr hobycz Kraków. Nowy 
Sącz. Katowice, Bielsko Poznań. Byd 
gąszcz. Toruń i Gdynia — 30 gr, 
Lwów — 29 gr.. Baranowicze. Tarnów, 
Włocławek i Kielce — 28 gr.. Grodno. 
Tam o po? i Częstoch w a — 27 gr.. 
Stanisławów. Żyrardów Kalisz i Ra­
dom — 26 gr Brześć n'B.. Łuck. 
Równe. Lublin ‘ Ł ó d ź  — 25 gr.. So- 
•mow'iec — 24 gr.. który iest też nai* 
tańszem miastem pod tym względem.

daleko w  tym wstecznym ruchu, 
że np. zabroniły studentom zaj­
mowania się obowiązkami spo- 
łeczneini przez więcej niż 8 go­
dzin na dekade. Zrozumiano wi­
dać, że zbyt wybujała praca spo 
łeczna młodzieży nie może iść 
w  parze z postępami w nauce.

Zerwano też całkowicie z ha­
słem, które było oczywistym  
nonsensem, a jednak stanowiło 
dumę komunistów, że człowiek 
wykształcony może nic znać n. 
p. ortografii, bo to nie jest w aż­
ne. Gdy przekonano sie. iż no­
wi nauczyciele sow ieccy z u-

Opozycja przeGiuiko
dla Prezydenta

pełnomocnictwom
Rzeczypospolitej

Obrady w komis*ach sejm ow ych
U w aga w  kuluarach sejmowyc!i 

zwrócona była na obrady dwuch 
komisyj a mianowicie konstytucyj­
nej, która rozpatrywała projekt u- 
staw y o wykonywania przez po­
słów  i senatorów pewnych czyn­
ności, które na podstawie tej usta­
w y  byłyby im zakazane i komisji 
■prawniczej, której przedmiotem o- 
brad był projekt ustawy o  pełno­
mocnictwach dl Prezydenta Rzpli- 
tej do wydawania .rozporządzeń w  
drodze ustaw.

Co do obrad pierwszej z tych  
komisyj, to ponieważ do projektu 
zgłoszono w iele poprawek, prze­
wodniczący nos. Makowski zdecy­
dow ał dalsza rozprawę nad oma­
wianą ustawą odroczyć do następ­
nego posiedzenia komisji, a to ce­

lem uzgodnienia tych wniosków. 
Jeśli chodzi o projekt ustaw y o 
pełnomocnictwach to niówcy opo­
zycyjni. którzy zabierali głos w  
dyskusji, ustosunkowali się o czy ­
w iście negatywnie wobec przedło­
żenia rządowego.

Celem uzasadnienia koniecznoś­
ci uchwalenia pełnomocnictw w y ­
głosił przemówienie przedstawiciel 
rządu p. wiceminister Lechnioki.

Po jego przemówieniu ustawę o 
pełnomocnictwach przyjęto bez  
zmian.

Z innych komisyj na uwTagę za­
sługują obrady komisji budżeto­
wej. która bez dyskusji uchwaliła 
poprawki Senatu do budżetu Pań­
stw a na rok 1934''35.

kończonemi wyższem i studiami, 
są poprostu analfabetami, prze­
rażono się tego stanu rzeczy 1 
zatrąbiono na odwrót.

I trzeba przyznać, że ten od­
wrót z błędnej drogi dokonał się 
z tak charakterystycznym dla 
życia sowieckiego rozmachem, z, 
tak typowa dla Sowietów odwa­
gą przyznawania sie do popeł­
nionych błędów i energia w  kie 
runku nadrobienia zmarnowa­
nych wysiłków.

Jeśli zwróciliśmy dziś uwagę 
na tę stronę życia w  Sowie­
tach, to uczyniliśmy to z dwuch 
powodów: aby wskazać, że za 
naszą wschodnią granicą w dzie 
dżinie szkolnictwa zerwano już 
z fantastycznemi, doktrynerskie 
mi pomysłami i wzięto się do 
wielkiej pracy na serjo, po dru­
gie zaś aby zwrócić uwagę na 
fakt, iż Sow iety przechodziły 
na przestrzeni ostatnich lat cały  
szereg zmian zasadniczych, ca­
ły  szereg etapów zmieniających 
bardzo gruntownie istotę ich ży ­
cia wewnętrznego.

I dlatego trudno iest jeszcze  
w tej chwili przewidzieć jakie 
formy ostatecznie przybierze je 
dyne na świecie państwo komu­
nistyczne w  przyszłości.

Nowa ordynacja podatkowa - w Sejmie
Sądy „tęsknią za 13 posłami

Zanim przystąpił Sejm wczoraj 
do obrad nad najważniejszym pun 
ktem porządku dziennego, a mia­
nowicie nad projektem ordynacji 
podatkowej, odesłał do komisji re­
gulaminowej 13 wniosków  o po­
ciągnięcie do odpowiedzialności 
sądowej następujących posłów: 
Długosza (BB). Fidelusa (Chł. Str. 
Rolnicze), Hofmana (BB). Rakow­
skiego (KI. Nar.), Krzciuka (KI. Lu­
dow y), Laskowskiego (BB), Le­

śniewskiego (NPR), Piroga (KI. 
Lud.). Pobożnego (KI. Chrz. Spoi.). 
Stachnika (KI. Lud.) i Rożka (ko­
munista), poczem  przyjął w  trze­
ci cm czytaniu nowele do prawa 
przem ysłow ego.

Następnie Sejm uchwalił ustawę 
o morskich opłatach portowych, 
poczem pos. Rudziński (BB) w ygło  
sił referat o projekcie ustawy o or 
dynacji podatkowej. Ma ona na c e ­
lu ujednostajnienie przepisów for-

Francuzi „pikują kuferki../'
Jak zarządcy obięli Żyrardów

W czwartek o godz. 4 p. p. do­
tychczasowy zarząd Zakładów Ży­
rardowskich stracił władzę nad te- 
mi zakładami.

Zaraz po ogłoszeniu decyzji są­
du, rzecznik mniejszości polskiej w  
Żyrardowie adw. Józef Polikier w y  
dostał z sądu tytuł wykonawczy do 
objęcia zakładów przez wyznaczo­
nych przez sąd zarządców'. Już 
przed godziną czwartą adw. Poli­
kier w towarzystwie zarządców' są 
dowych p.p. W ładysława Srzednic- 
kiego, W acława Lacherta i W acła­
wa Szujskiego zjawił się w biurze 
zarządu Zakładów Żyrardowskich 
przy ul. Traugutta 8 w Warszawie.

Zjawienie się nowych zarządców  
zaraz po decyzji sądu wywołało w  
wielkiem biurze konsternację. Mec. 
Polikier, obwieścił, że żąda natych­
miastowego przekazania władzy no

wym zarządcom przez zarząd Zakła 
dów żyrardowskich i natychmiasto 
wego spisania w tej sprawie proto­
kołu. Jednocześnie wezwano wszy­
stkich urzędników z dyrektorem 
Zakładów p. Vermeersch'em na-cze 
le do bezwzględnej powolności roz­
kazom nowych zarządców.

Protokuł został spisany. Władza 
p. Boussac'a i prezesa Towarzy­
stwa z jego ramienia p. Henryka Po 
tockiego ustała. T \  Henryk Potocki, 
jako prezes zarządu, złożył podpis 
pod protokułem — który był nieja­
ko oficjalnym pogrzebem zaborczo­
ści francuskiej na terenie Zakładów  
Żyrardowskich.

Nastrój nie był miły. Niektórzy 
Francuzi po podpisaniu protokułu 
orzekli krótko: „trzeba pakować ku 
ferki“.

■ ■■
malnych, proceduralnych i kar­
nych, dotyczących podatków bez­
pośrednich a mianowicie grunto­
wego, od nieruchomości, miejskich, 
od lokali, od placów budowlanych, 
od energii elektrycznej, przemy sto  
wego, dochodowego, nadzwyczaj­
nego od niektórych zajęć, wojsko-* 
w ego pobieranego w  postaci do­
datku do podatku dochodowego i 
w reszcie od kapitałów i rent. Zno­
si się komisie szacunkowe do po-> 
datku dochodowego i przem ysło­
w ego od obrotu w  I instancji, oraz 
stwarza się pew nego rodzaju nie­
zależny Sąd ze znaczna przew aga  
czynnika obyw atelskiego w instan 
cji odw oław czej.

Nie będę tu wspom inał.— m ówił 
referent o nadużyciach, jakie po­
pełniano nieraz na stanowisku  
cz'onka komisji szacunkowej. Z 
w łasnego doświadczenia wiem , że  
siedzieliśm y godzinami, przyjmując 
milcząco wym iary urzędnika skar­
bowego. nikt bowiem nie miał 
możności przejrzeć pliku akt. przy 
tern tempie pracy. Obecna ustawa 
zawarow ala wysłuchanie opinji bie 
głych i świadków zarówno w  po­
stępowaniu wym iarowem , jak i od 
w oławczem .

Po referacie rozwinęła się długa 
dyskusja.

— ooo-----
POGODA

W dalszym ciągu pogoda o zachmuj 
rżeniu zmiennem. Tem peratura bez 
większych zmian. .Słabe, na wybrzeżu 
umiarkowane w iatry r kierunków za­
chodnich.
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Przemysłowcy angielscy w Katowicach
rokowania z przedstawicielami hutnictwa

śląskiego
W  dniu w czorajszym  przybyli 

ife K atow ic w  to w arzy stw ie  Wice­
d y re k to ra  zw iązku polskich hu t że ­
laznych  p. Dzika, członkow ie b a ­
w iącej w  Polsce delegacji p rzem y­
słow ców  angielskich.

D elegacja p rzeprow adza Tokowa 
nia z przedstaw icielam i przem ysłu  
polskiego, m ające n a  celu zw iększę 
nre obro tu  handlow ego m iedzy Pol 
ską  i Aoglją. Do K atow ic przybyli 
d w aj członkow ie sekcji hutniczej.

 ) ■ *

W  godzinach przedpołudniow ych 
odby ło  sie n a  cześć gości p rzyję­
cie w  kasynie  syndykatu  hut żeiaz  
nych, poczem o d b y ły  sie  o b rad y  
z przedstaw icielam i hu tn ictw a ślą1 
skiego.

W  konferencji wzięli udział m. 
in. b y ły  m inister Grodziecki, dyr. 
Surzycki. d y rek to r Izby  handlo­
wej iinż. D rozdow ski, d y r. Daogiel.

W  godzinach w ieczornych dele­
gacja opuściła K atowice.<-----------

Nauczyciele szkól mniejszościowych
na ż o łd z ie  g a d z in o w y c h  fu n d u sz ó w  

1 belter usunięty, 8 ma dyscyplinarki

Zamówienia interwencyjne
zapobiegną redukcjom w hucie 

'królewskiej'*»»*
W  najbliższy w to rek , 13 bm. o d ­

będzie sie  u kom isarza demobiliza- 
cyjnego konferencja w  spraw ie 
w niosku huty  „K rólew skiej" o  tu r- 
nusow e z urlopow anie 500 robotn i­
ków .

Jak  już p rzed  kilkom a dniam i do 
nosiliśm y odpow iedni w niosek

w płynął d o  kom isarza demobiliza* 
cyjnego.

Z uw agi n a  to. iż w  dniu w czo­
rajszym  o trzym ała  huta pow ażniej 
sze  zam ów ienia interw encyjne, na 
leży przypuszczać, iż w niosek o 
urlopow anie robotników  zostan ie  
wycofany.

W niosek do prokuratora
na skandaliczną gospodarkę w ..Transporcie" 

złożył Komisarz demobiiizacyiny

iW związku z awtypolskiemi wybry­
kami młodzieży irmiej szościowej, sztoo 
ty  JI w Król. Hucie, przeprowadzone 
ostatnio przez władze szkolne docho­
dzenia stwierdziły, że dzieci tej szko= 
ły  w yrwały ze swtoich podręczników 
portrety Prezydenta Rzpli+ej oraiz bo­
haterów napadowych.

Pozatem  władze szkolne stwuerdzMy 
czeste w yjazdy dztó , uczęszczających 
do szkól mniejszościowych z Polski 
do Niemiec, gdzie urządzano wspólne 
iwystepy śpiewacze. W  programie po­
pisów chóralnych znajdowały się rów 
Bież prowokacyjne piosenki nśettriec* 
kie.

Ponieważ tego rodzaju w yjazdy za­
kazane były przez polskie władze

szkolne, przeprowadzone są w sprawie 
powyższej jaknaściślejsze dochodze­
nia, w wyniku których wydalono ze 
służby państwowej nauczyciela szikoły 
mniejszościowej iw Król. Hucie, Pawła 
Bijasa.

Jest to już piąty z rzędu nauczyciel 
niemiecki, wydalony ze służby paru 
stwowej za nielojalne ustosunkowanie 
się do państwa polskiego.

Równocześnie wiadrze wytoczyły po 
stępowanie dyscyplinarne ośmiu nau­
czycielom szkól mniejszościowych, któ 
rzy nie przeciwdziałali niszczeniu port 
retów przez dzieci, w podręcznikach 
szkolnych ora® za pobieranie zapomóg 
z funduszów gadzinowych, płynących 
z Berlina.

| Skandaliczna sp raw a fabryki 
„T ransport" w  W ielkich Hajdu­
kach, o której ostatnio obszernie 
donosiliśm y, rozpatryw ania by ła  w  
dniu w czorajszym  przez zastępcę 
kom isarza dem obilizacyjnego, inż. 
Serokę.

F abrykę „T ransport" zostępow ał 
inż. Zarem ba, k tó ry  ogiraniczył się 
do stw ierdzenia, że dyrekcja fabry

ki nie jest w  stanie u trzym ać  jej vr 
ruchu, jak rów nież niem a możno­
ści porkycia zaleg łych  robotnikom  
zarobków  przekraczających  w  su ­
mie 14 ty s. zł.

W obec tego  kom isarz demobili- 
zaeyjny  zw rócił się do p rokuratora  
z wnioskiem  pociągnięcia zarządu  
fabryki „T ransport" do odpow ie­
dzialności karnej.

Redaktor „Schlesische Zeitung
sKazany na 3 miesiące więzienia

Z Cieszyna donoszą: W dniiu wćzo- 
Tajszj-m odbyta się w' sądzie okręgo­
wym w Cieszynie orzprawa karna z 
oskarżenia yice-burmistrzą mriasta Bia­
łej, Stanisława Kuśnierza, wlaścciiela 
drukarni w Bielsku, .przeciwko redakto­

rowi odpowiedzialnego „Schiesische 
Zeitung", Heinz owi Kleissowi.

W wynilku rozprawy sąd skazał red. 
Kleissa na 3 miesiące w iężenia i pono 
szenie kosztów postępowania sądowe­
go.

7 ciosów sztyletem
Potwornego mordercy Kochanki

Tajemnica zwłok w b e d a -szy b ie  wyjaśniona

Skarb w  Norymbesdze
Z carsk ej Rosji  do ratusza

Jak Już wczoraj donosiliśmy, wia­
domość o ulęclu sprawcy bestialskie 
go mordu na osobie ś. p. Rozalii 
Smykałówny. Rudolfa Hartmana z 
Wełnowca (Kopernika 8). wywołała 
w Siemianowicach i okolicy silne wra 
żenie.

Aresztowany Hartman przesłucha­
ny został w dniu dzisiejszym przez 
sędziego śledczego dr. Zdankiewicza.

Morderca przyznał się do popeł­
nienia krwawego czynu, przyczem o- 
świadczył, iż będąc narzeczonym 
Smykałówny, która w międzyczasie 
zaszła w ciążę, często się z nią sprze 
czał, ponieważ domagała sie by po­
łączył się z nią węzłem małżeńskim.

Ody Smykałówna w dniu 1 lipca 
ub. r. naznaczyła mu spotkanie na 
rynku w Katowicach. Hartman przy­
był, ale w jego umyśle zrodził się 
już wówczas szatański plan.

Wraz ze Smykałówna udał się 
Hartman do mieszkania swych rodzi­

ców, skąd zabrał sztylet a następnie 
udali się na pola pod Siemianowica­
mi. W czasie sprzeczki dobył Hart­
man z kieszeni sztyletu i ostrze Jego 
zatopił siedem razy w piersiach nie­
szczęśliwej dziewczyny która w chwi 
lę potem zalana krwią wyzionęła du­
cha.

Ohódny morderca, chcąc ukryć 
zwłoki Smykałówny. rozejrzał się w  
okolicy za odpowiedniem miejscem, 
a natknąwszy się na nieczynny ot­
wór bieda-szybu, zawlókł zawlókł 
Smykałówny. wrzucił ie do otworu, 
poczem opuściwszy się na dno szy­
biku przysypał jej ciało warstwą mia 
łu węglowego.

W dniu wczorajszym odbyła się na 
miejscu zbrodni wizja lokalna, a na­
stępnie obdukcja zwłok ofiary mor­
du.

Hartman osadzony został w więzło 
niu śledczem.

W  N orym berdze zrobiono przed 
kilkoma dniami odkrycie. Znalezio­
no tam drogocenną kolekcję monet 
sreb rnych  z XV i XVI wieku, które 
to  m onety otrzym ali w  darze od 
książąt niem ieckich carow ie Ro­
sji.

S karb  odkry to  w  jednej z sal r a ­
tusza norym berskiego. A ciekaw e 
w  tej spraw ie jest to. że nigdzie 
niema śladu w ytłum aczenia tego 
faktu. W żadnych papierach miej­
skich nie figuruje pozycja carskich

Zgon malarza włóczęgi
Z P szczyny  donoszą: Onetgdaj

w ieczorem  przyby ł do zagrody  
rolniak aJna  Patiieczka w Zwalko- 
wie pod Tycham i m ieszkaniec Sta 
rego Bierunia 65-letni Jan C ałyga 
i orosił o nocleg. Panieozek uloko­
w ał go w stajni, a najzajutrz do­
m ow nicy znaleźli s ta ru szka  bez 
życia.

C ałyga. tk ó ry  zm arł w skutek o- 
gólnego w ycieńczenia, ostatn ie la­
ta  w łóczył isie po okolicznych w io­
skach  i trudnił się m alarstw em . 
K rytycnego wiieczoru sk arży ł się 
na osłabienie.

O w yaadku pow iadom iono w ła ­
dze sadow e.

monet i nikt nie wie skąd się one 
tu w zięły.

Jedyną pew ną rzeczą jest. że mia 
sto N orym berga nigdy tych monet 
nie kupiło.

Jakże się tu zab łąkały?
N iektórzy sądzą, że zostały  przy  

wiezione przez jakiegoś em igranta 
rosyjskiego, k tó ry  je tu przecho­
w yw ał, a potem  umarł, nie zdą­
ży w szy  nikomu o niczem  pow ie­
dzieć. a osoba, k tóra mu w tern po­
mogła, rów nież już nie żyje. Inni 
w prost przeciw nie, tw ierdzą, że u- 
k ry ł je tu jakiś em isariusz sow iec­
ki.

Tak. c zy  inaczej, historja tajem ­
niczych monet w ratuszu stanow i 
znakom ity m aterjał dla jakiegoś 
now oczesnego Szerloka Holmesa.

Zbiegł z więzienia karnego
Z Lublińca donoszą: W czoraj wie­

czorem o godz. 8.30 zbiegł z więzienia 
kannego w ł.agnnewnikaoh Wielkich, 
pow. Lubliniec, 23-letni Kazimierz Ja ­
kubowski, pochodzący z Poraja, pow. 
Częstochowa. Jakubowski odsiadywał 
karę więzienia i mia! w dniu 7 sierpnia 
b. r. opuścić mury więzienne.

Za zbiegiem wdrożono pościg, do­
tychczas jednak bez wyniku.

Tajemnicza śmierć gospodarza
powracającego z ta gu w Wodzisławiu
Z Rybnika donoszą: W  dniu 7 b. 

m. o godz. 7-eti rano na łące przy 
torze kolejowym  Pszów  — Olza. 
obok sizybu „Zaw ada", znaleziono 
zw łoki 71-letniego Antoniego Pa- 
w larczyka. rolnika z Zaw ady, pow. 
Rybnik.

Na tw arzy  trupa w idniały 2 za­
draśnięcia, pozatem  żadnych ś h -
M l ł . ł  I I ’I n  1 1 t  i —  —

Odbudowana w eś
Nizanhow:ce

W ubiegłym roku straszliwa pożo­
ga zniszczyła doszczętnie wieś Dzia­
dek pod Wieluniem.

Nieszczęśliwym mieszkańcom przy­
szedł z pomocą starosta wieluński Ni- 
żankowski i dzięki jego zabiegom spa 
łona wieś została całkowicie odbudo­
wana, Wszystkie spalone drewniane 
chay zastąpiono obecnie ładnemi dom 
kami murowanemi.

Mieszkańcy wsi na radzie gromadź 
kiej uchwalili z wdzięczności dla sta 
rosty przemianować wieś na Niżanko 
wice. Sprawa ta znalazła się na po­
rządku obrad sejmiku powiatowego, 
któijr zmianę nazwy wsi zatwierdził.

dów gw ałtow nej śmie roi nie usta­
lono.

Dochodzenia w ykazały , iż zm ar­
ły  w yjechał w" dniu 6 b. m . paro - 

i konnym wozem  n a  targ  do W odzi­
sław ia , skąd po w raca ł o godz. 6-ej 
w ieczorem . K iedy 1 w  jaki sposób 
opuścił funtnattkę i co  było p rz y ­
czyna śm ierci, nie zdołano ustalić.

Konie i wóz P aw larczyka napot- 
akli po drodze m ieszkańcy Zaw a­
dy. a znając ie zaprow adzili d o  za­
grody P aw larczyka.

W ezw any  p rzez policje lekarz, 
dr. Lam za, nie mógł ustalić p rzy - 
czvr>y zgonu.

W obec czego zwłoki zabezpie­
czono do dyspozycji komisji sado- 
w o-lekarskiej.

----------- :::oOo:::-----------

,,Karpaty" 
okradzione

Ubiegłej nocy dokonali nieznani 
sprawcy zuchwałego włamania do biu­
ra firmy „Karpaty" w Białej. Sprawcy 
po rozpruciu kasy ogniotrwałej, zabra­
li gotówkę w sumie 600 źtotyoh ora* 
pierścień brylantowy.

Ogólna szkoda wyrządzoną przez r» 
busiów wynosi 1.300 zł.

Za sprawcamj wdrożono pościg.
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Prusy Wschodnie w świetle cyfr
Info-rmacie, podawane o  Prusach 

Wschodnich, nie pozwalają często 
opingi polskiej wyrobić sobie nale­
żytego sądu, kim i czem jest nasz 
pó’noc«y sąsiad, odcinający Polsko 
od Bałtyku i sprawiający, że cały  
jej dost cip pomorski ogranicza sic 
do niewielkiego skraw ka 146 kim. 
brzegu morskiego.

P rusy Wschodnie zajmują prze­
strzeń 37.047 km. kw. czyli co do 
odległości pokrywają sie niemal do 
kładnie z województwem poles- 
kiem. Pod rolą i łąkami znajduje 
sie w Prusach Wschodnich obszar 
26.643 km. kw., pod lasem 6 300 
km. kw.. pod jeziorami (powyżej 
5 ha- powierzchni) 1.163 km. kw. 
Na całej tej przestrzeni żyje (we­
dług danych spisu ludności z roku 
1925) 2 256.349 osób. czyli na 1 km. 
kw. 60.9, zaś na 1 kim. kw. ro'ni- 
czo użytkowanej ziemi 37,1. Jak 
widzimy zatem Prusy Wschodnie 
w porównaniu z Polską, mającą na 
1 km. kw. 83 mieszkańców, są

Ks. Oonnersnurk
urlopu e robotników

W  dniu w czorajszym  odbyła się u 
komisarza demo-bilizacyjnego konfe­
rencja w sprawie wniosku zarządu tar 
taku ks. Donnersmarka w Kaletach o 
zurlopowanie 39 robotników. Wnio­
sek um otywowany byt brakiem drze­
w a z powodu ograniczonego wyrębu  
w  lasach książęcych.

Komisarz demobilizacyjny zezw olił 
na zurlopowanie 19 robotników na 
przeciąg trzech miesięcy.

Ztazd delegatów
rzemieślniczych

W  niedzielę, dn. 11 m arca r. b. 
od b ęd zie  się  w  K atow icach , w  sali 
restauracji „Park K ościuszki" (o b o k  
teren ów  w y sta w o w y c h ) Z jazd D ele  
g a tó w  Z w iązku  Sam odzielnych  Pol 
skich  R zem ieśln ików  i P rzem ysłów  
c ó w  na Ś ląsku.

O g o d z / lO - e j  przedpoł. p ow ita  
u czestn ik ów  Z jazdu i p rzed staw i­
cieli w ład z  oraz p okrew nych  o rg a ­
nizacji prez. Zarz. Gł. p pos. P iętka.

Świętokradcy w Orłowej
Z Cieszyna -donoszą: W  Orłowej na 

Czeskim Śląsku włatnali się wczoraj­
szej nocy nieznani sprawcy do miej­
scow ego kościoła katolickiego i usiło­
wali obrabować skarbiec kościelny.

Nie mogąc dostać się do kasy ognio­
trwałej, zabrali jedynie skarbonki z 
ofiarami i zb iegli

Policja jest na tropię świętdkradz- 
ców.

P rzez  dziurę
w ohn e jubilera

Mety społeczne w Król. Hucie po­
zwalają sobie od czasu do czasu na 
śmiałe kradzieże, z któremt policja ma 
w iele pracy.

Oto ostatniej nocy przez w ybity w  
oknie w ystaw ow ym  składu jubilerskie 
go Jana Poselki przy ul. Wolności 54 
w  Król. Hucie — otwór wyciągnął ja­
kiś amator eudzei własności kilka ze­
garków męskich i 3 branzoletki. przed 
stawia lace wartość 350 zł.

Złodziej musiał sie bardzo potrudzić 
przy tej .pracy", bowiem otwór nie 
był tak duży aby można było „ope­
rować" ręką tak, że opryszek musiał 
posługiwać się haczykiem albo ka­
wałkiem drutu.

P szatem  w yrządził on szkodę w ybi­
jając szybę wartości 1000 zł.

znacznie rzadziej zaludnione, a  tak 
że i różnicy oie skupili się tam  ni­
gdzie tak gęsto na uprawianej zie­
mi, jak to byw a u nas. W szędzie 
jeszcze jest tu tak przestronno, iż 
na ziemi wschodimo-prttskiej w po- 
róworoiu z Polską może w yżyć nie 
mai dwukrotnie większa liczba lud; 
ności. niż obecnie. Jeżeli mimo to 
stosunki układają się inaczej, to wi 
nę tego ponosi w pierwszym rzę­
dzie polityka ekonomiczna kraju i 
państwa, do którego kraj przynale­
ży. Zresztą dokładnie w tern sa­
mem położeoiu znajduje się tak ie  
wiele prowineyj niemieckich, poło­
żonych na wschód od Łaby. Niem­
cy  urządziły się przedewszystikiem 
jako państwo przem ysłowe i wsoho 
dnie obszary ronicze ponosić mu­
sza konsekwencje tego faktu.

Na obszarze Prus Wschodnich 
znajduje się 78 miast, 4.732 gnrol 
wiejskich i 2.274 obszarów dwor­
skich. Powiatów wiejskich jest 37 
i 5 miejskich (Królewiec 279.926 
mieszkańców, Elbląg 67.878, Tylża 
50.834. W ystruć 39.311 i Olsztyn 
38.105). Przyjmując 2.00 mieszkań 
ców w gminie jako ostateczną gra 
nicę dla wsi względnie osady z cha 
rakterem  wiejskim, choćby naw et 
rządzącej się statutem miejskim, 
doliczy ćsię można 1.381.780 ludzi, 
przebywających w  gminach wiej­
skich (61,18 proc. ogółu) i 874.569 
w  miastach (38.82 proc.). A zatem 
kraj posiada charakter wybitnie 
agrarny, co potwierdza inna jesz­
cze cyfra. Oto wraku 1925 lud­
ność zarobkowo czynna w rolnic­
tw ie i zawodach pokrewnych s ta ­
nowiła w Prusach Wschodnich 
57.84 proc. ogółu, natomiast w prze 
myślę, górnictwie etc. tylko 19.92 
proc. W szystkie te cyfry w stosuo 
ku do przeciętnych ogólno-niemiec 
kich lub ogó-no-pruskich mają się 
w prost odwrotnie. W  Rzeszy op. 
64.4 proc. ogółu ludności wypada 
na mieszczan, a 33,6 proc. na miesz 
kańców wsi.

Prusy Wschodnie są terenem bar 
dzo ożywionej emigracji. Już w r. 
1910 poza granicami Prus W schod­
nich żyło 700.000 ludzi w tym kra 
ju urodzonych. I ten proces opusz 
czaoia kraju trw a dalej. Profesor 
Mano obMczył, że w 7 kwartałach 
ła t 1923/25 wyszło z Prus Wschód 
nich 160 000 ludzi, policyjne zaś no 
tatki za rok 1929 podają liczbę emi-

grantó wna 21.573 osób. Dziś mo­
żna powiedzieć, że blisko połowa 
ludności, urodzonej w  Prusach 
Wschodnich, przebyw a poza ich 
terenem. Składa się na to  bardzo 
wieie okoliczności, a nadew szyst- 
ko istnienie tego rodzaju stanu po­
siadania na wsi, że w ręku wielkiej 
własności znajduje się 37.1 proc. 
rolniczo użytkowanej ziemi (w po­
wiecie Tasteoborskim naw et 66.4 
proc.), że coraz to częściej pracę 

. ręczną oa roli zastępują maszyny, 
a wreszcie, że na miejscu ceny ro ­
bocizny są wszędzie znacznie niż­
sze niż w przemyśle zachodnio- 
niemieckim. Emigracja dotyka r>a- 
dewszystko południowe pow iaty 
mazurskie, ale że siła rozrodcza; 
ludności jesit tam większa niż gdzie 
indziej w kraju, nie te sitrony w y­
ludniają się w najbardziej rażący 
sposób, lecz czysto niemiecki śro­
dek Prus Wschodnich i ich kresy 
litewskie. Tutaj naw et bezwzglę­
dne cyfry  zaludnienia okazuią spa 
dek. Bo gdy w r. 1871 w 17 tam­
tejszych powiatach żyło 734400 
osób. to w roku 1925 tylko 699-500.

Liczbę Polaków w Prusach 
Wschodnich dokładnie okreśić jest 
bardzo trudno, gdyż statystyka 
niemiecka w szystko czyni, aby _fę 
spraw ę przedstawić ile możności 
w  jaknajniekor^ystnieiszym d'a 
nas świetle. Przedewszystkiem  
Niemcy rozróżniają Po’aków  i Ma­
zurów jako rzekomo dwie odrębne 
narodowości i tak prowadzą w y­
kazy oficjaVte.

Na całym  terenie P ru s W schod­
nich dila pierwszych w r. 1925 
przyjmowali cvfre 14.073. dla dru­
gich zaś 41.341.. P rzeto  Polaków i 
M azurów bezsoornvch ma być 
we di'tig u ich zaledwie 56.414, a z 
dodaniem tveh. którzy jeżyk połshi 
lub mazurski obok niemieckie?o 
podawali jako oczysty . 98.880. 0 -  
tóż i ta maksymalna cyfra, jaką 
wydedukować można ze statysty­
ki niemieckiej, jest stanowczo za 
rćska. Polaków w Prusiech Wscbo 
dm:ch ż w  nairrmiei 300.000 (w f. 
1910 źródła oficjalne musiały się 
ieszcze doliczyć 279.000), aczkol­
wiek uświadomienie narodowe 
wschodnro-prusikiei rmtsy Kolskiej 
iest bardzo słabe, może z ziem za­
jętych przez polska ludność tu chy­
ba m isłabsze. OV>wna orzvo’vna

Symbol niewoli w  M y s ło w ic a c h
musi być natychmiast usunięty

Minęło już 13 lat od objęcia zie­
mi śląskiej przez władze polskie, 
mimo tego jednak spotyka się tu i 
ówdzie ślady niewoli pruskiej.

Między innemi m agistrat mysło- 
wicki zachował po dzień dzisiej­
szy tablice marmurową, wmuirowa 
ną w jedną ze ścian sali rady miej­
skiej. Na tablicy tej widnieje w ję- i 
zyku niemieckim napis o  uchwale- *

niu ordynacji miejskiej z dnia 30 
maja 1853 r.

Należy przypuszczać, iż zarówno 
rada miejska, jak i m agistrat nie 
zamierzają obchodzić 100-lecia or­
dynacji pruskiej i, że ten. pokutu­
jący do dnia dzisiejszego, symbol 
niewoli zostanie corychlej usunię­
ty.

Antypolskie zarządzenia
na Śląsku czeskim

Z Cieszyna donoszą: W  związku 
z ostatnio prowadzoną przez szo­
winistów czeskich na Śląsku cie­
szyńskim akcją antypolską, otrzy­
mali urzędnicy państwowi w Cze­
skim Cieszynie, zakaz uczęszcza­
nia w polskim Cieszynie do miej­
scowych lokali publicznych i skle­
pów polskich. Ten sam zakaz do­

tyczy polskiego domu ludowego 
„Polonja“. w Czeskim Cieszynie.

Również zapowiedziana na 7-go 
bm. akademia z okazji urodzin pre 
zydenta M asaryka, która miała się 
odbyć w sali „Polonja", została w 
ostatniej chwili przeniesiona do sa­
li strzelnicy miejskiej w Czeskim 
Cieszynie.

tozo leżv w  całko w item odciechf 
terenu P ru s  Wschodnich od resety 
Potski, a odnośnie do M azurów 
także w k h  wyznaniu ewamreli- 
ckiem. które naw et w sferze spraw  
religijnych ©oddało' ich całkowicie 
pod w pływ y niemieckie. Resztę 
zdziałał brutalny i powsizechnfie 
stosowany teror niemiecki, które­
go nikł nie oońmtie, kto nie przeżył 
czas diłirósizy oa terenie P rus 
Wschodnich, teror, tkóry w tym  
samym rodzaju zastosowany n,p. w 
■Polsce wobec miejscowych Niem­
ców  z pewnością w ciąga .jednego 
•roku do połowy ©rzerzedziłby ich 
szeregi.

Obok żywiołu polskiego, poza 
mała grupą rosyjskich staro wic r-1 
ców. na szczególniejsza uwagę ea- 
sitmtJa jeszcze Litwini. Niemcy 
twierdza, że żywioł litewski oa 
tamtejszym terenie je«o przebywa 
nia. t. i. w powiatach Labiawa, Ni­
ziny, Piłkały. Tyfea-Ragneta i Tyl 
ża miasto reprezentowany jest za-* 
ledwie przez 1,05 proc. osób, mó­
wiących tam po litewsku, co  wszy­
stkiego stanawiłoby grupkę me 
przechodząca 2.700 ludzi. W isto-* 
oie jednak Litwinów jest znacznie 
więcej, bodaj 10 razy tyle. Prze^ 
mawia za tern nadewszystko ilość 
druków litewskich, rozchodzących 
sie między ludnością, a ©owtóre. 
wiele mówią urzędowe cyfry daw­
niejszych spisów, kiedy w Niem­
czech więcej jeszcze liczono sie z 
prawda i postępowano uczciwiej 
niż obecnie. 1 tak w r. 1890 liczbę 
Litwinów podaw ały wykazy ofi­
cjalne na omawianym terenie mniej 
więcej na 45.000, w r. 1905 na bli­
sko 30.000. Przeto podejrzanym, 
może sie wydać ten nagły spadek 
litewskośoi w ostatnich kilkunastu 
latach. Pciprostu dzieje sie tu to 
samo, co i na obszarze polskim. 
Pod wpływem teroru niemieckie-1 
eo ludzie z różnych względów tają 
się z swoją narodowością.

A teraz słów kilka o  znaczeniu 
Prus Wschodnich dla wyżywienia 
ludności w państwie, bo o tem, 
czem iest kraj dla całokształtu go­
spodarki niemieckiej, rozwodzić 
się oie będziemy, konstatując tylko 
fakt. że iest to prowincja w calem  
tego słow a pojęciu deficytowa, 
gdzie do każdego mieszkańca za ­
chód niemiecki musi dopłacać orze 
cętnię po 160 marek rocznie.

Gdy jednak dtzie o możliwości a- 
orowizacyjne. które państwu nie­
mieckiemu zapewniają P rusy  
Wschodnie na wypadek wojny, to 
probierzem w tym względzie mo­
że bvć czteroiecie 1914 — 1918, kie 
dy Niemcy pozbawione były nor­
malnych dowozów z zagranicy. W, 
tym czasie Prusy Wschodnie prócz 
własnej ludności żyw iły swojem 

bydłem 3,65 m ii łudzi’
masłem 1.30 „ ,,
serem 2,87 „ »
kartoflami 2,56 „ „  7
chłebem 229 „ „
różnem zbożem 3.39 „ „
owocami straczk. 1,23 „ „
Widzimy zatem. że Prusy, 

Wschodnie stanowią nietylko w aż­
ny posterunek dla ekspansji poli­
tyczne: i ekonomicznej Niemiec na 
wschodzie Bałtyku, dziś tem cen­
niejszy. iż jedyny, ale również te­
ren pierwszorzędnej wagi podl 
względem aprowizacyjnym, co dia 
państwa i narodu myślącego ciągłe 
o  wojn-ie i odwecie posiada szcze­
gólnie jsze znaczenie.
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Dobrobyt rolnika - to dobrobyt Państwa
i wszystkich jego obywateli

d r o g ^ t e t e e o w i p d z j e j j r i e a :  UDrzemySłOWien e  WSi
Zamieszczamy dziś znowu rnie- 

zmieritie ciekawe uwasri o sytuacji 
■rolnictwa i sposobach wyprowa­
dzenia wsi pofckiej z okresu nę­
dzy. w jakim się obecnie znajduje. 
Uwag* te zainteresują spewnością 
wszystkich.

Kogo interesuje sytuacja pol­
skiego rolnika, ten zauwazyl na 
pewno, iż jego katastrofalnym 
stanem zajęli się mietyiko sami 
rolnicy, ale i szersze kola spo­
łeczeństwa. Dowladem tego są 
odczyty naszych ekonomistów, 
polemiki profesorów i ludzi sto­
jących blisko rolnictwa.

Śledząc za terni glosami, mo­
żna wywnioskować, że poza 
wygładzaniem ogókiiie znanych 
zasad i wertowaniem cyfr sta­
tystycznych, zresztą bardzo 
cennych, nie są czynione nao 
gól konkretne propozycje, pras 
wcktpudiobnr.e dlatego, że prełc- 
gjenci są  ludźmi teorii 
i nie posiadają dostatecznej pra­
ktyki życiowej w danej dzie= 

dżinie.
Niektórzy z olch wprowadza 

li swe teorie w czyn. Niestety- 
ne.zaltałty byfly ujemne, jaik o 
tern może świadczyć obecny 
•stan naszego rolnictwa.

Flastawtesnie dljagnoizy (okre­
śl cnie choroby) jest bardzo wa­
żne, ale i leczenie jej wymaga 
nietyfko wiedzy, ale i dużej do­
zy doświadczenia żyiciow^egof.

Nći jednym z takich odczytów', 
wygF-OSZomyicfa niedawno, byfy 
przytoczone dane, wskazujące 
stosunek ilości podatków opła­
canych przez rolnictwo do ilo­
ści opłacanych przez handel i 
przemysł. Okazuje się, wodiług 
tych danych, że 
rolnictwo .płaci około 25 proc., 
a przemysł i handel 75 proc. ca 

łego budżetu, 
z  czego jakoby wynikać ma- że 
państwo winnoby opiekować 
się więcej temi, którzy więcej 
płacą.

Tego rodzaju zapatrywania są 
z gruntu błędne i świadczą o 
zbyt powierzchownym ujmowa­
niu interesów Państwa.

Któż nre wie tego, że na to, 
aby lipiec chleb, trzeba mieć mą 
kę: aby mieć mąkę — tnzeba 
mieć ziarno. A kto dostarcza 
nam ziarna?

Aby mieć obuwie, trzełba
mieć skórę. A któż to jest do­
stawcą tej Skóry Aby mieć tka 
minę, musimy mieć bawełnę, 
wełnę, Jen, konopie — i tu też 
bez pracy rolnika nie można się 
obejść. A owoce, warzywa, bu­
raki do cukrowni, ziemniaki do 
gorzelni i do krochmalni, a sie* 
mie lniane i konopiane dla ole­
jarni —- kto dostarcza? 
Wszystkie surowce do tych 
przemysłów produkuję rolnik.
Gdyby <nie było tych surrow"
ców, to fabrykant nie miałby co 
•robić, a kupiec czem handlo
wać.

Mięso, masło, mleko i wszel 
kie produkty konsumeyjinc «ą 
irezułtatein pracy roJnafaą, któ­
rego u nas traktuje się ]>omaco- 
sizemu, podczas gdy Roosevelt, 
Mussolini, Hitler, którzy ota­
czają w większości państw rol­
nictwo szczególną opieką, rozu­
miejąc,
ze dobrobyt rolnika jest podsta 

wą dobrobytu Państwa.
A teraz zwróćmy uwagę na 

naszego włościanina, który spo 
wodu warunków klimatycznych 
pracuje produktywnie zaledwie 
sześć miesięcy, a w ciągu zimy 
i jesiend prawie nic nie zarabia, 

a żyć musi; 
więc przejada to co zapraco­
wał w ciągu wiosny i lata.

Maciek zrobił. Majciietk zjadł. 
— mówi przysłowie. Jak temu 
zaradzić, jak dać możność tej 
masie

przymusowych bezrobotnych-
clioć cokolwiek zarobić, aby nie 
był zmuszony przejadać i prze­
żywać to, co latem zapracował.

Miasta, fabryki nie są w sta­
nie przyjąć do pracy na jesień 
i zimę miłjonów bezrobotnych 
rolników (włościan), a skoro 
wieś nie może przyjść do miast, 
do fabryk, to
fabryka powinna zbliżyć się do 

wsi.
Inaczej mówiąc niektóre fabry­
ki powinnyby powierzać wsiom 
wyrabianie potrzebnych im pół­
fabrykatów, a ponieważ zimą i 
jesienią

robotnik na wsi iest bardzo tani,
to fabryki miałyby możność 
przygotowania półfabrykatów 
po cenach dogodnych dla sie­
bie, a wieś mogłaby choć czę­
ściowo pokryć koszta swego 
zimowego utrzymania.

Tego rodzaju praca na wsi da 
łaby początek

przemysłowi chałupniczemu. 
Jakiego rodzaju roboty, dla fa­
bryk, mogłaby wykonywać 
wieś — trudno w tej drwili ści­
śle określić, należy wszcchstron 
nie omówić tę kwestie na pła­
szczyźnie fachowej.. Jako przy­
kład można przytoczyć przed­
wojenną organizacje w Tulę 
(Rosja), wyrobów samowarów. 
Okoliczne wioski zajmowały się 
zimą i jesienią wyrabianiem 
części do samowarów, fabryki 
wykańczały i sprzedawały je, a 
w wioskadi tych był dobrobyt.

U nas możnaby, w miejscowo 
ściach leśnych, dawać do robo­
ty części z drzewa, tam gdzie 
jest uprawa lnu na większą ska­
lę przygotowywać włókna dla 
fabryk wyrobów lnianych, mo­
żna wyrabiać półfabrykat ze 
skór dla garbarni, można robić 
wiele robót dla armii i wiele in­
nych prac, do których w zupeł­
ności nadają się nasi włościa­

nie, jako zdolni i inteligentni 
robotnicy. Nie należy również 
.lekceważyć dużego działu ki- 
lirmkarstwa, tkactwa, koronkar­
stwa, w każdym razie 
jest tu ogromne pole działalno­

ści dla wszelkich organizacyj 
społecznych.

Należy też wziąć pod uwagę, żć 
dając zajęcie wsi, a szczególnie 
młodzieży, odrywamy ją od pi­
jaństwa, próżniactwa i zajmo­
wania sie takiemi Sprawami, któ 
re w ychodzą poza obręb ich zro 
zumienia.

Dla uprzemysłowienia wsi po 
trzeba: dobrej woli. zrozumienia 
doniosłości tego zadania, sił fa­
chowych i kapitału.

Nie wątpię, że u nas nie za­
braknie łudzi dobrej woli. Fa* 
chowców i kierowników można 
znaleźć między- wielka rzeszą 
bezrobotnych. Co sie zaś tyczy 
kapitału, to odliczając na ten cel 
pewną część

z Funduszu Pracy, 
można będzie w ten sposób 
przyuczać włościan do pracy, 
poza rolą, a do nich stopniowo 
przyłączaliby się bezrobotni z 
miast.

Można twierdzić z całą pe­
wnością, że gdy rząd planowo 
i przy współpracy społeczeń­
stwa i fachowych ludzi zajmie 
sie

uprzemysłowieniem wsi,
to w krótkim czasie poprawi się 
jej byt, zwiększy się konsnmcia 
wyrobów fabrycznych i ich pro 
dakcja, zaczna znikać ogonki 
bezrobotnych, powiększy się do 
brobyt ludności, a co za tern i- 
dzie i dobrobyt naszego Pań­
stwa.

A. Jachunowicz.

Wyrugowanie „fuszerów** z rzemiosła
zapewnia nowela do ustawy o prawie przemystowem

U chw alona w czoraj p rzez Sejm 
now ela do ustaw y  o p raw ie  p rze ­
m ystow em , w p ro w ad za  dość zasad  
nicze zm iany w  o rgan izac ji nasze­
go  życia gospodarczego  
i ma doniosłe znaczenie dla rzem io­

sła,
norm uje bow iem  szereg  sp raw  z 
w ykonyw aniem  tego  zaw odu  zw ią­
zanych, a  do tąd  należycie nie upo­
rządkow anych .

Czy now ela w spom niana je st dla 
rzem iosła korzystna? N iew ątpliw ie 
tak , gdyż w p ro w ad za  pew ne w zm óc 
nienie jego  stanow iska w ogólnem  
życiu gospodarczem  kraju .

D otychczas, pom im o istn ienia 
Cechów  rzem ieślniczych, pan o w ała  
niezw ykła sw oboda  w zak ładan iu  
poszczególnych w arsz ta tó w  i było 
zw yczajem , że
osoba całkow icie niew ykwalifiko­
w ana otwierała warsztat rzemieślni 

czy,
a następnie dopiero „poszuk iw ała" 
dow odu uzdolnienia w  postac i z a ­
zw yczaj podstaw ionego  figu ran ta  
z kw alifikacjam i. O becnie znow eli­
zow ana u s ta w a  kładzie k res podob 
nym nadużyciom . Kto te raz  będzie 
chciał o tw orzyć w arsz ta t, będzie

m usiał najp ierw  przedłożyć w ła­
dzom  adm inistracyjnym  
dow ód sw ego  uzdolnienia, w ysta ­
wiony przez w ładze rzemieślnicze,
a  dopiero potem  w olno mu będzie 
p rzy stąp ić  do uruchom ienia w a r­
sztatu .

Z asadn icza  zm iana n as tąp iła  rów  
nież w  sp raw ie  k a r t rzem ieślni­
czych w ydaw anych  w  drodze dys- 
penzy, a w ięc —  w w ypadkach  w y­
ją tkow ych  —  bez dow odu uzdolnię 
nia. D otychczas peten tów  zw aln ia­
ły  od tak iego  dow odu w edle w łas­
nej opinji, w ydziały  przem ysłow o - 
handlow e w U rzędach w ojew ódz­
kich, gdy  obecnie sp raw y  te  pow ie­
rzone będą s ta rostw om  pow iato ­
wym —  o ile chodzi o pow iaty  —  a 
m agistra tom  w  m iastach t. zw . w y­
dzielonych. D ecyzja w ładzy  odnoś­
nej
uzależniona będzie jednak zaw sze  

od wniosku Izb Rzemieślniczych,
co położy w reszcie k res napływ ow i 
n iepożądanego  i obcego żyw iołu do 
rzem iosła, a  sam o rzem iosło uw olni 
od fuszerów  —  tej p lagi, la t zw ła­
szcza osta tn ich .

Co się tyczy Cechów , to  now ela 
uchw alona przez Sejm zachow ała 
istn iejący  s tan  rzeczy, to  znaczy

w olny  charak te r każdego  C echu, 
bez przym usu należenia do niego. 
Z ato  jednak  w prow adziła  m ożność 
tw orzen ia  w szelakich 
„zw iązków  gospodarczych", któ­
rym Minister przemysłu i handlu 
m aże nadać charakter przym usowy  
w ogóle lub w  odniesieniu do po­
szczególnej dziedziny rzem iosła. T o  
zastrzeżenie m a n a  celu podniesie­
nie gospodarcze rzem iosła, je s t 
w ięc now ością bardzo  pożądaną .

Z ain teresow ane koła rzem ieślni­
cze przyjęły naogół uchw aloną św ie 
żo now elę do p raw a  przem ysłow e­
go przychylnie. Jedynie pew ne o b - 
jekcje w ysuw ane są  w  odniesieniu 
do sposobu o rgan izow an ia  w spom ­
nianych „zw iązków  gosp o d ar­
czych". Chodzi m ianow icie o to, 
aby te związki nie były zgrupow a­
ne w jednej m iejscowości dla ca łe­

go państwa, 
lecz by  m iały ch a rak te r reg jonalny , 
jeżeli już nie lokalny, jak  to  m a 
m iejsce z Czecham i. Z ain teresow a­
ne koła w ysuw ają  tu  —  i słusznie—  
po trzebę uw zględnian ia odrębnych  
stosunków  tery torja lnych , co było­
by niem ożliwe w razie  skoncen tro ­
w an ia  „zw iązków  g o sp o d arczy ch "  
w  jednym  tylko punkcie.
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Warszawa pod ciężarem kryzysu
Mnie) małżeństw, mnie) dzieci — Coraz więcej bezrobotnych 
Mniej nowych domów — W Kinach pusto, w teatrach nieźle 
W tramwajach zupełnie źle — Coraz mniej prądu, gazu i wody

Bardzo interesująco w ygląda źy- ...................................................
cie W arszaw y i jej m ieszkańców w 
Świetle statystyki.

W  r. 1929 W arszaw a liczyła 
U. 126.446 m ieszkańców, a w roku 
N932 — 1.181.187. Liczba ta  w r. 
i l 933 w zrosła do 1.200.240 miesz­
kańców .

Okazuje się, że w arszaw ianie 
mniej zaw ierają m ałżeństw : w r. 
1929 — 11.131, w r. 1930 —  10.647 
W. r. 1932 —  9.438 m ałżeństw . W 
r. 1933 zarysow ała się nieznaczna 
popraw a w tej dziedzinie, zaw arto  
bowiem 10.148 m ałżeństw.

Zmniejsza sję i to bardzo pow a­
żnie liczba urodzeń. Najwięcej by­
ło urodzeń w  r. 1930 — 22.203. Na 
stępne lata przyniosły znaczny 
spadek: r. 1931 — 18.854, r. 1932 

16.314 i r. 1933 — 15.618 uro- 
'dzeń. Jest to zjaw isko bardzo g ro ­
źne.

Zmniejsza się również liczba zgo 
nów : w r. 1929 — 14.773 i w roku 
1933 — 12.835.

Najlepszą ilustracją kryzysu jest 
w zrost liczby poszukujących p ra ­
cy: r. 1929 — 9.263 osób, w tern 
kobiet 2.092, r 1930 —  14.759 o- 
sób, r. 1931 — 18.699. r. 1932 — 
21.282 i r. 1933 — 20.988 (w tern 
kobiet 4.554).

Zmniejszył się ruch budowlany.
W r. 1929 wykończono 701 budo­

wli o 8.386 izbach; w r. 1930 — 
931 budowli o 9.557 izbach, w r. 
1931 — 403 budowle (6.777 izb), w 
r. 1932 — 321 budowli (3.486 izb) 
i w r. 1933 tylko 276 budowli (2.781 
izb). Jak widzimy na przestrzeni 
pięciu lat liczba nowych budowli 
oraz izb mieszkaniowych zmniej­
szyła się trzykrotnie.

Poważnie spadła frekwencja w 
kinach z 13,8 .milj. widzów w roku 
1929 do 10,2 milj. w idzów w roku 
1933. Frekw encja w teatrach utrzy­

muje się natom iast na jednakowym  
praw ie poziomie. W  r. 1929 teatry  
odwiedziło 1,4 milj. osób, w  r. 1933 
—  również 1,4 milj. osób. Spadek 
w ykazały la ta  1930 i 1933 —  1,3 
milj. widzów.

W  tram w ajach liczba pasażerów  
zm niejszała się z roku na rok. W  
r. 1929 przewiozły tram w aje 248,7 
milj. pasażerów , w r. 1930 —  241,1 
milj. pasażerów , w r. 1931 —  219,3 
milj., w r. 1932 —  194,5 miljonów 
pasażerów  i w roku 1933 najmniej, 
bo 180,2 milj. pasażerów .

Zmniejszyło się zużycie prądu 
elektrycznego z 93,8 milj. kw. go­
dzin w r. 1929 do 88,1 milj. kw. go 
dzin, w r. 1933. Zmalało zużycie ga 
zu z 58,4 miljonów metr. sześć, w 
w r. 1929 do 48 milj. metr. sześć, 
w r. 1933 i zmniejszyła się liczba 
abonentów  gazow ni z 95 tys. osób 
do 90 tys. osób.

W  r. 1929 spożycie wody wyno­
siło —  35,1 milj. metr. sześć., a w 
r. 1933 —  30,7 milj. metr. sześć, 
wody.

Powodzeniem w śród

biorstw  użyteczności publicznej cie 
szyły się tylko autobusy, które w 
r. 1929 przewiozły 11,3 milj., w r. 
1931 —  17,7 milj. osób, a w r. 1933 
—  18,6 milj. osób.

Jednocześnie zaobserw ow ano du 
ży pęd do oszczędności. W  kom u­
nalnej kasie oszczędności liczba 
książeczek w zrosła z 39 tys. do 69 
tys., a suma w kładów  zwiększyła 
się z 27 milj. zł. do 54,9 milj. zło­
tych.

i l i n s t r o w f e  w  Gdyni
na Konferencji 

gospodarcze)
W czoraj udali sle do G dyni pp. 

m inistrow ie przem ysłu  i handlu dir. 
F. Zarzycki, kom unikacji— M. B ut­
k iew icz, ro ln ictw a i reform  ro l- 
nych  — Nakoniecznikoff - Kluków* 
ski, w icem inistrow ie: L echn idd  1 
K ozłow sk i g enera ł Orlicz - D re-1 
szor  — przew odniczący  Ligi M ar- 
skej i Kolonialnej o raz  szereg  w y ż  
szych  urzędników  m inisterialnych.

P p . m inistrow ie w ezm ą udział w  
w ielkiej konferencji gospodarczej, 
k tó ra  odbędzie $ię w  Gdyni w  ce ­
lu om ów ienia najaktualniejszych 
zagadnień portu  oraz handlu gdyń­
skiego.

W ażny wyroK N. T. A.
dla młodych pracowników umysłowych

N ajw yższy T rybunał Admini­
stracy jny  w ydał w yrok orzeka­
jący, że pracow nik um ysłow y, 
k tó ry  dla pełnienia służby woj­
skowej zm uszony był porzucić 
zajęcie, ma praw o do św iadczeń 
na w ypadek braku p racy , po- 

, cząw szy od dnia zwolnienia ze 
przedsię- | służby wojskowej.

Znaczy to, że okres odbyw a­
nia służby woiskowei nie w pły­
wa na przedaw nienie roszcze­
nia o zasiłek. Zasadniczo bezro­
botny, k tó ry  w przeciągu 6 mie 
sięcy od u tra ty  zajęcia nie zgło­
sił sic o zasiłek, traci do niego 
praw o.

Proces, jakiego icsicze nie koło...
Oskarżona 4=  poszkodowana+ świadek= 2 9  lał

C zyn przestępn y  popełn iony przez  
Halinkę P., liczącą lat 10. P o szk o d o ­
w ana —  K rysia Kurkówna, lat 9. A 
g łó w n y  św iad ek  oskarżenia  —  Ala Ku 
laków  ska, lat 10.

N iezw y k ła  rozpraw r  
W  szkole  p rzy  ul. K arow ej w  W ar­

sza w ie  o d b yw ała  się  pew nej n iedzieli 
zabaw a, na którą p rzysz ła  K rysia Kur

U n ie w in n ie n ie  sp r a w c y
pobicia Nou/aczynskiego

Spraw a p. T adeusza Ryskalczy­
ka, skazanego na rok więzienia za 
napad na Adolfa Nowaczyńskiego 
i zadanie mu ciężkich uszkodzeń 
Dka przyjęła w czoraj niespodziany 
obrót w sądzie apelacyjnym.

P. Nowaczyński nie przyszedł do 
sądu, nadsyłając niezwykły list, w 
którym ośw iadcza, że w rozmowie 
z obrońcą p. Ryskalczyka adw. 
Święcickim wobec św iadków , przy­
znał, iż uw aża fakt pobicia go za 
w yraz impulsu uczuciowo - ideowe 
go, niema więc do osk. Ryskalczyka 
żadnych pretensyj, gdyż sam sobie 
wymierzył już satysfakcję. Jeśli 
przybyłby, do sądu to tylko po to, 
by prosić o uniewinnienie oskarżo­
nego.

Sąd apelacyjny Ryskalczyka unie 
winnił. uznając, że spraw a nadaje

Proces zrbóiców
Premfera Duca

BUKARESZT, 9.3. —  Śledztwo w 
Sprawie zam ordow ania b. prem jera 
Duca dobiega końca i proces zabój 
ców przed trybunałem  wojskowym 
ma się rozpocząć 15 m arca b. r.

się jedynie do ścigania 
oskarżenia pryw atnego.

w  drodze

ków na, córeczka  cuK ernika, w  now ym  
kosztow nym  paltociku- G dy w y ch o d zi­
ła —  paltocik zniknął, a na jego  m iej­
scu  znajdow ał się  jakiś obszarpany ła­
szek . Z aczęto poszukiw ania. W oźny, 
obchodząc sz k o ły  p ow szechn e, natra­
fił w  szkole p rzy  ul. M arjensztad na 
dziecko poszukiw ane, które palto o- 
kreśliło  jako w łasn ość , jednak nie  
chciała przyzn ać się  do w z ięc ia  palta 
Krysi.

R ew izja  w  m ieszkaniu rod ziców  Ha 
linki nie dała nic. Ś led ztw o  praw do­
podobnie utknęłoby na m artw ym  pun­
kcie, g d y b y  nie zeznan ie Ali K ułakow ­
skiej. Ala pow iadom iła p row ad zącego  
dochodzenie w y w ia d o w cę, ż e  w idzia ła

:)*(: .

Emerytowany generał
oskarżony o oszustwa

N iezw y k le  sensacyjn a  rozpraw a to­
c z y  się  przed sądem  o k ręgow ym  w  
L esznie, w  w oj. P ozn ańsk iem .

Na ła w ie  osk arżonych  zasiad ł w raz  
ze  sw oim  syn em  ziem ianin p. W oj­
c iech  F alew icz , em ery to w a n y  generał, 
zam ieszk a ły  w  W y c ią żk o w ie  p. O sie­
czna. Akt oskarżenia zarzuca im o- 
szustw a.

T ło  tej rozpraw y jest bardzo n ie­
z w y k łe . F a lew icze  m ieli się  dopuścić  
oszu stw  na sum ę kilkudziesięciu  ty ­
s ię cy  z ło ty ch  na szkodę szeregu  zna­
nych ziem ian przy pom ocy  m anipula­
cji w ek slo w y ch . G dy o szu stw a  te w y ­
s z ły  na jaw , poszkodow ani oddali spra 
w ę sądow i .obyw atelsk iem u Związku  
Ziem ian, który orzekł, że  postęp ow a­

nie pp. F a lew iczó w  nie b y ło  zgodne z 
ety k ą  ziem iańską.

N iezad ow olon y  z tak iego w yrok u  p. 
W ojciech  F a lew icz  za sk a rży ł w s z y s t ­
kich członk ów  sądu ob yw a te lsk ieg o  do 
sądu grodzkiego o zn iesław ien ie .

W yrok p ierw szej instancji b y ł n ie ­
korzystn y  dla p. F a lew icza , g d y ż  unie 
w innił w szystk ich  oskarżonych.

FaJew icz od w o ła ł się  w ó w c z a s  do 
w y ż sz e j instancji. Spraw a przeszła  
przez w szy s tk ie  da lsze  instancje i w e  
w szy stk ich  p. F a lew icz  przegrał. Epi­
logiem  b y ło  w m ieszan ie  się  prokura­
tora, który w y to c z y ł pp. F a lew iczom  
akt oskarżenia o oszu stw a .

Sen sacyjn a  ta rozpraw a budzi og ­
rom ne za in teresow anie  w  L eszn ie  i 
okolicy.

u Halinki takie w łaśn ie  paltko o jakie  
chodzi.

W  rezultacie w y to czo n o  spraw ę kar 
ną m atce Halinki. Leokadji P. o przy­
jęcie  skradzionego przez córeczk ę  pal 
tocika.

C ałe  oskarżenie opierało się na m a­
łej A li.

—  D o Halinki chodziłam  na za b a w y  
—  opow iada. —  • K iedyś w idziałam  u  
niej n ieb iesk ie palto z szarym  futrza­
nym  kołn ierzem . M ów iła, ż e  tatuś jej 
kupił, a le  dziw iłam  się, że  b y ło  na  
nią za duże. M ierzyłam  i b y ło  zaduże  
rów nież i na mnie.

O skarżona p, L eokadia: —  Jak m o­
ż e sz  tak k łam ać m oje d z iecko?

—  Ja nie kłam ię jakże m ogę m ó­
w ić  inaczej, niż b y ło  —  brzmi spokoj­
na odpow iedź.

R ów n ież  i poszk odow ana Krysia, 
najm łodsza, choć  n a jw y ższa  w zro ­
stem  nie daje się  zakasow ać. Z eznając  
jako św iad ek  opow iada krótko, z w ię ­
źle  i logicznie.

P rzych odzi kolej na Halinkę, m aleń­
stw o  w y g lą d a ją ce  najw yżej na lat 7. 
Ż adnego paltocika nie zam ieniała  w  
szko le  na K arow ej. Sam a n aw et sw ój  
paltocik tam zgubiła i poszła  w  sam ym  
sw eterk u  do dom u.

Sędzia  M atecki: —  A c zy  nie da­
w a ła ś  Ali jak iegoś paltocika do przy­
m ierzania u sieb ie  w  m ieszkaniu?

H alinka: —  Nic o tern nie wiem .
N astępuje jednak indagacja, która  

decyduje o losach spraw y.
D a lszy  przeb ieg  rozp raw y spraw ę  

w y ja śn ił i sad skazał p. L eokadję P. 
na 6 m ies ięcy  w iezien ia  z za w iesze ­
niem w ykonania  kary i p rzesła ł akta  
spra.wy do sądu dla nieletnich, w celu  
w ytoczen ia  sp raw y  H alince o kra­
dzież paltocika.
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Dodatek ilustracyjny

Kondukt pogrzebowy ze zwłokami ś. p. gen. dyw., b. insp. armji Jana Romera, który odbył się onegaaj 
w Warszawie. Na pogrzeb zjechały do stolicy delegacje wszystkich D. O. K. w kraju.

-

Ostatnio wynaleziona została W 
Ameryce maszyna do pisania dla 
niewidomych. Oto model takiej ma­

szyny.

Olbrzymie burze^ śnieżne. Jakie w ostatnich czasach nawiedziły Stany Zjed­
noczone Ameryki sa natwieksze. inkie pnmietaia tani od 177S r. Na zdjęcia 

kuter rybacki cały pokryty lodem i śnieniem.

Król duński Jest jak wszyscy chińczy­
cy zapalonym amatorem roweru i od­
bywa czesłe. długie przejażdżki tym 

wehikułem.

Manewry szkolne uczniów sławnego angielskiego kolegium w  Eton,

Nowa iluminacja wieży Eiffel w P ary ­
żu. Świetlny term ometr pokazuje mie­
szkańcom miasta zmiany temperatury.

Przyjaciel dziatwy, słoń, żyjący w wiosce indyjskiej, która dotychczas jesz­
cze zachowała sie wpobliżu znanej miejscowości kąpielowej, w Miami na 

Florydzie. Oto zbiorowa przejażdża na ulubieńcu.
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P Ą C Z E K  i S T R Ą C Z E K
Zabawoy !»im rysunkow y w yśw ietlany na ekranie naszej gazety

1) PANI CIAPCIUSIOW A:
Ach. jak przyjemnie sionko  
grzeje!... W iosna sie budzi, pta­
szki śpiewają, a ja w łożyłam
niepotrzebnie ciep ły w łóczkow y  
ikosłjum... (do pieska) Fifi, leż 
spokojnie i nie szczekaj, bo tw o- 
(ja pani jest rom antyczna i chce 
•teraz pom arzyć...

PIESEK FIFI: (nic nie m ów i, 
bo nie umie).

5) POLICJANT: Co to? Ob­
raza moralności publicznej!... W  
jasny dzień pokazyw ać się na u* 
jiey  w takim stroi-u?

PANI CIAPCIUSIOW A: 
Zwracam panu uw agę, że jestem  
m ężatką i nie pozw olę się za­
czepiać przez nieznajomych mi 
m ężczyzn... To skandal psuć tak 
kom uś wiosenne nastroie...

95 Uisdcmośct turystyczne*'
Ostatni numer jedynego tego rodza­

ju polskiego dwutygodnika fachowego 
przynosi obszerny materiał, poświęco­
ny walce o znżki kolejowe oraz o za­
sadnicze postulaty w dziedzinie ochro­
ny przyrody.

Znajdujemy fam szereg pierwszo­
rzędnych arty kułów, z których wymie­
nić należy przedewszystkietn art. b- 
marsz- St- Osieckiego, dra E. Stonaw- 
skiego, prof, dra W. Goetla, p. St- 
Ga-rzteekego, e tc

Bogaty dziiat informacyjny ora-z spra 
wozdawczy uzupełniała omawiany nu­
mer ..Wiadomości Turystycznych".

Sobota

10
MARCA 19341

■Dziś Makarego 
|Ju tro  Konstantyna !

SŁONCP
IWscłi. sł. 6.04 
|Zach. sł. 5.29

V'sch. ks. 3.40 
IZach. ks. 10.38

2) STRĄCZEK: C zego szu- 
Scaszr

PĄCZEK: P ięciu  złotych...

STRĄCZEK: Jakto? Zgubiłeś 
pięć złotych?

PĄCZEK: Kto m ów i. że zgu­
biłem ? Ja chcę tyłko znaleźć...

3) STRĄCZEK: P ięciu  złotych  
coprawda nie znaleźliśm y, ale  
za to m am y nifikę, która jak
m ówi przysłow ie, prow adzi do 
kłębka... %

PĄCZEK: I co  będziesz z te­
go miał, ja-kcię ni fika do kłębka 
zaprowadzi? Lepiej będzie, jaik 
my zrobimy z tych nici kłębek, 
a potem go sprzedam y gdzieś za 
kiika groszy...

4) STRĄCZEK: C zasy są cię­
żkie. a ludzie zostawfSią tyło 
nici na ulicy...

PĄCZEK: Czego się dziw isz?  
W iosna — to każdy traci gło­
wę... A wiosna —  to m iłość, a 
m iłość —  to szczęście... Ba, ale 
ty jesteś taki głupi, że nie w iesz  
nawet, co to jest szczęście ...

STRĄCZEK: Nie wiem, co  to 
jest szczęśc ie?  W łaśnie, że  
wiem  —  szczęśc ie , to grunt...

£
6) POLICJANT: Ja pani w ła­

śnie zwracam  uw agę na stroić, 
które naw et wiosna są  nieprze­
pisow e...

PANI CIAPCIUSIOW A: Ra­
tunku! Gdzie moja suknia!

POLICJANT: Zaraz ją znaj­
dziemy... P o  tei nitce dojdziemy 
do kłębka...

7) STRĄCZEK: Pączku, zm y­
kajmy, bo znowu nas gonią!...

PĄCZEK: Dobrze ci m ów ić —  
•uciekajmy, ale mnie sie nogi tak 
poplątały, że nie w iem  już, któ­
re są moje, a które twoje...

STRĄCZEK: I co  będziem y
mieli z tych nici? Nici. psia­
krew!...

8) STRĄCZEK: Paniusiu, r 
tak m ocno, bo sie  szanowna p 
rasotka w drzazgi rozleci!...

POLICJANT: Dokumenty m 
cie? Jeżeli macie, to m ożecie ii 
rrie pokazyw ać, a jeżeli nie m
cie  —  to musicie je zaraz p  
kazać!...

Krótka lekcja grzeczności
Porcja trzecia luźnych wskaróurek z kodeksu tounrzvskieoo

Chcąc wskazać coś lub kogoś, nie 
czyń tego przy pomocy palca „wska­
zującego", lecz otwartą dtonią, skie­
rowaną w daną stronę, względnie na­
wet ruchem głowy.

Wołając kogoś, nie sykaj, ani nie 
wzywaj go po nazwisku. Wystarczy 
okrzyk ..hallo" dla zwrócenia czyjejś 
uwagi.

Nie mlaskaj ustami i nie cmokaj.
Nie gwiżdż w towarzystwie, a uni­

kaj tego nawet w swoim domu, gdy 
jesteś sam.

Dzwoniąc do drzwi czyjegoś mie­
szkania. dzwoń krótko i lekko a tyl­
ko wrazie niezareagowania na to o- 
sób znajdujących sie w danem mie­
szkaniu. zadzwoń po upływie/ paru 
minut ponownie nieco mocniej, iecz 
nie alarmujaco.

Pukaj do drzwi tylko kostką palca,

nigdy pięścią 1 nigdy nie szarp za 
klamkę.

Przy wejściu do cudzego mieszka­
nia, już w przedpokoju mężczyzna 
winien zdjąć kapelusz z głowy, także 
i wówczas gdy drzwi otworzyła mu 
służąca.

Drzwi zawsze zamykaj za sobą bez 
hałasu na klamkę, a nigdy nde za­
trzaskuj.

Unikaj biegania przez ulicę, gdyż 
człowiek dorosły biegnący, a zwła­
szcza kobieta, wygląda dość śmiesz­
nie i zwraca na siebie powszechną u-
wage.

Jeżeli czujesz się w czyjemś towa­
rzystwie niepożądany, choćby chwi­
lowo — usuń sic dyskretnie pod ja­
kimkolwiek pozorem.

Mężczyzna dobrze wychowany, to­
warzyszący kobiecie, powinien nastę­
pnie odprowadzić ją do jej domu, a

nie powierzać tej czynności przypad­
kowym ochotnikom spośród swoich 
znajomych.

Korzystając z czyjejś grzeczności 
przy przesyłaniu listu, koperty nie za­
klejaj. a pod adresem dopisz „Przez 
grzeczność". W przeciwnym razie 
popełnisz niedelikatność w stosunku 
do osoby, z  której usługi korzystasz.

Nie kładź nigdy kapelusza ani rę­
kawiczek na stole przy którym się 
jada. zarówno w - lokalu publicznym 
jak i w mieszkaniu, nawet wlasnem.

Siedząc na krześle, nie bujaj się 
na niem.

Nie pożyczaj od nikogo grzebyka 
ani pilnika od paznokci, gdyż nie od­
mówią ci może. ale bedzie to dla nich 
niemiłe.

Przy stole jadalnym nie wycieraj 
rąk w obrus, lecz tylko w oddana do
twej dyspozycji serwetkę.
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PORADNIK dla w<zvsfki(li

JO Z E F A  G „Zabii simie!"
Na rozstajnych drogach miłości i obowiązku

Kochany P an ic  G aw ędo, radź Pan 
czy  iść  za głosem serca czy pam iętać, 
i e  jestem  m atka? Ale trudno będzie 
rai cierpieć całe życie , bo pozostanę w 
tęsknocie za ukochana osobą, wiem, 
że  on  moim być nie może. gdyż ja  je­
stem  m ężatką, a  po drugie ia raie je­
stem  pew na, że on mnie kocha, choć 
raz  przy sposobności, kiedy rozm aw ia­
liśm y. i on w ypow iedział pare  słów  mi 
do se rca , m iałam  m ożność go się za­
p y tać : „czy kochasz mnie, choć tro ­
chę?".

O dpow iedział mi: „kocham cię". Ach 
w ołałam  żeby mnie zabił, jak te słow a 
słyszeć, ale te słow a tak m ówił ze  
sm utkiem , t e  m yślałam  sobie, to  są 
w ym uszone słow a

Panie G awędo, rozumiem, że jestem  
w obec męża podłą. ałe on wie, że  by­
łam  głup-ią, k iedy zostałam  żoną jego, 
bo miałam 16 lat.

S taram  sie m espotykać z tą  osobą, 
ale tęsknota zab ija  m n e , w olałabym  
żeby mnie zabił, raz naw et w  zdener­
w ow aniu prosiłam  go żeby  to uczynił, 
on mi tłum aczył jak  m ałem u dziecku, 
Żebym  w idziała, że  z  jego ręgi giną— 
byłabym  szczęśliwa.

Sam a zrobiłabym  sobie coś, co mo­
głoby mi skrócić życie, ale żal mi 
dzieci, bo mami dw ie córki, jedna lat 6, 
a druga 4. Jaki jabym  ślad zostaw iła 
po  sob ie?!

Radź. Kochany G aw ędo co robić, za­
pom nieć trudno.

S tała  czytelniczka
—  C a la  sw ą  d u s z ą  i c ia łem  p ra ­

g n ie  P a n i m iłośc i, k tó re j w  m a łżeń ­
s tw ie  n ie  d an em  b y ło  P a n i z a z n a ć .

L is t J e j je s t  n am ię tn em  o tę  m i­
ło ść  w o łan iem .

S e rce  w o ła  o sw e  z a p rz e p a s z c z o ­
n e  p rz e z  c z a s  ta k  d łu g i p ra w a .

T ru d n o  w in ić  P a n ią  z a  to , a le  je ­
szc z e  tru d n ie j z a c h ę c a ć  d o  p ó jśc ia  
z a  g ło sem  g ło d n e g o  se rca .

Z d a je  P a n i so b ie  d o b rz e  sp ra w ę , 
ż e  d o g a d z a ją c  sw e j ła k n ą c e j m iło­
śc i m ężc zy zn y  d u sz y , w y rz ą d z iła b y  
P a n i w ie lk ą  k rz y w d ę  sw y m  d z ie ­
ciom . N o  i m ężo w i, k tó re g o  je d y n ą  
w in ą  je s t  to , ż e  o żen ił się  ze  s m a r­
k a tą  p ra w ie , n ie  z d a ją c ą  so b ie  sp ra  
w y  z  te g o , czem  je s t  m a łż e ń s tw o .

P o n ie w a ż  d z iś  je s t  ju ż  P a n i, 
św ia d o m ą  sw y ch  c zy n ó w  k o b ie tą , 
co  w y z ie ra  z  p e łn e g o  ro z p a c z liw e ­
g o  b u n tu  Je j lis tu , p e w n y  je s te m , że 
z w a lc z y  P a n i p o k u sę  i n ie  ze jd z ie  z 
d ro g i ro z są d k u .

HONOR I DOBRE WYCHOWANIE 
WSKAŻĄ...

D ługo m yślałem  zanim zdecydow a­
łem się napisać fe t  do Pana, ale nic 
mnie raie obcho-dza. gnany rozpaczą i 
d e rp ie b e m , zdecydow any jestem  na 
w szystko-

Jestem  m łody, bo mam 25 lat. dużo 
w  sw em  życiu doznałem  przykrości 
od hidzń, k tórzy  myślą, że m łody czło­
w iek widzi ty lko szczęście w  pienią­
dzach. U mn e je s t inaczej, pieniądze 
to  zaw sze mam. bo taki mam łach. że  
w  obecnych czasach k ryzysu  jest do­
bry.

Zaliczając się do grona tych, k tórym  
zaw ładnęła  miłość, ośm ielam  się p ro ­
sić P ana  o  rade.

Jestem  człow iekiem  stanow czym  i 
dobrze zbudow anym  tak  fizyczni e. jak 
i um ysłow o, a mimo to  nie zdołałem  
oprzeć sie miłości. Ki'tka la t w stecz mi 
łość by ła  dla mnie tuczem. Lecz obec­
nie przekonałem  się. że  m iłość jes t 
potęgą.

W  czerw cu ubiegłego roku posną­
łem dziew czynkę imieniem W ładzła. 
Obudziła w  mero sercu  dziw ne uczu­
cie. stale o Niej m yśłe i śnie po no­
cach- P róbow ałem  o Nie] zapomnieć, 
lecz straszna  tęsknota z ryw a mi se r­
ce- P o  pewnym  czasie w yznaliśm y so­

bie miłość i w iem y, że oboje się ko­
cham y, a naw et żeśm y w yznaczyli da­
te ślubu, k tó ry  m a sie odbyć jesienią 
roku bieżącego.

Od tej chwili zrobiła $'g W ładzia  ta ­

ka  dostępna (Ma mnie, że n iekiedy 
przych»dz,i taka  chw ila, że  zupełnie 
g łow ę tracę , a O na jest nieubłagana.

D ałem Jej p ro jek t żebyśm y się b e  
spotykali p rzez  cz te ry  m iesiące, to

Magistrat Pszczyny wygrał sprawę
t wydziałem sKarbowym o 340 tysięcy zł.

’tulu p rzysługujących m ag istratow i 
części podatku  dochodow ego w m yśl 
przepisów  ustaw y sam orządow ej.

N. T. A. p rzysądził na rzecz m ag i* 
stra to  pszczyńskiego ca łą  pow yższą 
kwotę, wobec czego  w ydział skarbow y 
będzie m usiał zw rcóić ją  m agistratow i.

| Z  P szczyny  donoszą. Od dłuższego 
| czasu  toczy się w kilku instancjach, 
j osta tn io  zaś  w najw yższym  sądzie ad 
j m im stracy jnym  w W arszaw ie proces 
j powództwo cyw ilnego m agistratu  mia 

sta P szczyny  przeciw ko śląskiem u 
w ydziałow i skarbow em u o  pretensję, 
■wynoszącą przeszło 340 tys. zł. z ty -

Zamiast do lekarza
trafił go koperciarza

W czorajszego popołudnia przybyła 
do  Katowic m ieszkanka Sm ar zowie, 
pow. Pszczyna, Anna Sochułowa w Ce­
lu zaciągnięcia po rady  lekarskiej u d r. 
K apełnera p rzy  ul. D yrekcyjnej w K a­
towicach.

Socbulowa nie znając m iasta, zw ró­
ciła s ;ę o bliższy ad res  lekarza do  pew  
nej kobiety, k tóra zaprow adziła ją  do 
sieni jednego z  domów p rzy  ul. M ar­
szałka PHsradsklega Tam podszedł do 
Sochułow ej nieznany m ężczyzna i 
przedstaw iw szy się za  lekarza  zażądał 
od niej 24 z ł tytułom honorarium , po­

czerń w łożył pieniądze do  koperty  i .po 
chwil* oddał inną kopertę, w której So­
chułowa znalazła bezw artościow e k rąż  
ki metalu. W  m iędzyczasie rzekom y )e 
karz  nłotnił siię.

Jest to  jeszcze jeden k lasyczny w y­
padek oszustw a na kopertę.

W  wydziale śledczym  rozpoznała po 
szkodow ana w albumie przestępców  
M arjana Zbyszew skiego, jak o  spraw cę 
oszustw a.

Zbyszew ski jes t znanym  policji * w»* 
lokrotnie karanym  kaperciarzem .

Trup w starej prochowni
Straszny finał miłosnej tragedii

W  ubiegły czw artek  dokonał m iesz­
kaniec Św iętochłow ic, Jan Bugia, stra ­
sznego odkrycia.

P rzechodząc polna ścieżką obok 
unieruchom ionego szybu .,O skar", za­
uw ażył w  dole piaskow ym  sta re j pro­
chowni, trupa m ężczyzny.

O sw em  spostrzeżeniu zaw iadom ił 
on policje, k tó ra  w  toku dochodzeń u- 
staliła, że jes t to  24-Jetni m ieszkaniec 
Św iętochłow ic, Je rzy  Kulesza. W e­
zw any na m iejsce lekarz stw ierdził

zgon z  pow odu zatrucia sie lizołem.
W  toku dalszych dochodzeń ustalo­

no, jż  zam ąch sam obójczy m iał tło 
m iłosne, p rzed kilku dniami bowiem 
usiłow ała popełnić sam obójstw o, rów ­
nież przez otrucie lizołem. Jadw iga 
Neumanówna. narzeczona Kuleszy.

D esperatkę udało się jednak domo­
wnikom  uratow ać.

Kulesza p rze ją ł się tym  w ypadkiem  
tak, iż odebrał sobie życie.

Wiadomości sportowe
FU Z JA  A M A T O R SK IE G O  K. B .

Z  ISKRĄ
P ro w a d z o n e  ju ż  o d  d łu ż szeg o  

c za su  ro z m o w y  w  sp ra w ie  fuzji 
w sz y s tk ic h  k lu b ó w  s iem ian o w ick ich  
z o s ta ły  o s ta te c z n ie  u w ień czo n e  p o ­
m y śln y m  re z u lta te m . P o d  w p ły w em  
n iep o m y śln e j sy tu a c ji fin an so w e j, 
w  ja k ie j się  z n a jd u je  m ia s to , p o s ta ­
n o w iły  d w a  n a jp o w a ż n ie jsz e  k lu b y , 
a  m ian o w ic ie  „A m a to rsk i K lub B o k  
s e r s k i"  i „K lub  S p o r to w y  ls k r a “ ze 
sp o lić  w  je d n ą  ca ło ść . N ad m ien ić  
w y p a d a , iż p ie rw szy m i p io n ie ram i 
te j m yśli by li p .p . M a ty sse k , R em - 
b a lsk i i Je n d ry s ik .

J a k  s ię  d a le j in fo rm u jem y , z a rz ą d  
z fu z jo n o w a n e g o  k lu b u  czyn i s t a r a ­
n ia  o  to , b y  p o z o s ta łe  k lu b y  w zg l. 
s to w a rz y s z e n ia  sp o r to w e  p o sz ły  ich 
ś la d e m , co  p rz y  d z is ie jsze j w a lce  
k lu b ó w  o  e g z y s te n c ję  m a ra c ję  b y ­
tu .

N a js ta rs z e m u  k lu b o w i p o lsk iem u  
n a  Ś lą sk u  KS. Isk ra  po ł. z  AKB., 
p rz e s y ła  n a s z a  R e d a k c ja  ży czen ia  
d a ls z e g o  ro z w o ju  i p ra c y .

N IE O FIC JA L N E  Z A W O D Y  
PO LSK A  —  C Z E C H O SŁ O W A C JA .

,W dn . 16 b . m . o d b ę d ą  s ię  w  sa^

li h o te lu  h ra b ia  R eden  w  K ró lew ­
sk ie j H ucie , s e n sa c y jn ie  z a p o w ia d a  
ją c e  się  z a w o d y  b o k se rsk ie  z a w o ­
d o w c ó w , m ięd zy  n ieo fic ja ln em i re ­
p re z e n ta c ja m i P o lsk i i C zech o sło w a  
cji.

G ośc ie  p rz y ja d ą  w  sk ła d z ie : A m ­
b ro ży , O stru ż n ia k , S k riv a n e k  i S te in  
B a rw  n a sz y c h  b ro n ić  b ę d ą  K an to r, 
N ieso b sk i, W y so ck i i p o p u la rn y  H a 
n y s  G ó rn y . P o z a te m  o d b ę d z ie  się  
w a lk a  o m is trz o s tw o  P o lsk i m iędzy  
W ra z id łe m  i K oko tem .

M ecz S te in  —■ G ó rn y , b ęd z ie  p o ­
z a te m  e lim in ac ją  d o  w y zn aczo n y ch  
p rz e z  M ię d z y n a ro d o w ą  U nję P ię ­
ś c ia rz y  Z a w o d o w y c h  w a lk  o  ty tu ł 
m is trz a  E u ro p y  w  w a d z e  lekk ie j.

(h r .. .)  
S P O R T  W  Z W IĄ ZK U  

ST R Z E L E C K IM .
S ek c je  le k k o a tle ty c z n e  Z w . S trz . 

z o s ta ły  ju ż  p rz y ję te  d o  Śl. O .Z.L .A ., 
w o b e c  c zeg o  w sz y s tk ie  p o w ia ty  w in  
n y  ja k  n a jp rę d z e j z g ła s z a ć  sw e  sek  
c je  d o  K o m en d y  P o d o k rę g u  Z w . 
S trz . w  K a to w ic a c h , J o rd a n a  14. 
Z g ło sz e n ia  d o ty c z ą  w sz y s tk k fc  g a ­
łęz i sn o r tu .

m oże ten czas prędzej minie, a miesiąc 
przed ślubem zaczeM chw»tę spędzać, 
ale moje W ładzia słuchać o tem  nie 
chce. i mówi żebym  odw iedzał J ą  jak 
do tej pory , tytko będziem y tak  to ­
w arzyszyć , jak w początkach.

M y m ężczyźni nie jesteśm y tacy  sil­
ni, ażeby zapanow ać nad sobą, i n ie 
odw dzięczyć się za  Jej uściski i poca­
łunki. W  obaw ie przed iałcietniś na­
stępstw am i radź Kochany R edaktorze 
co mam czynić, czy  posłuchać Je j ra­
dy. czy  postępow ać po swojem u. P rze  
mów Kochany R edaktorze do Jej se r­
duszka, jak ma postępow ać ze swoim 
Staśfciem, bo w  Tobie cala nadzieję 
pokładam . M ech Kochany R edaktor 
nas sądzi.

K tóry p ro jek t dla nas jest dobry, 
czy  Je j, czy  mój. czy  też  K- R edakto­
ra . za  co zgóry  serdecznie dziękuje.

S . S. P renum erator.
—  P ro s z ę  P a n a , w  ty ch  rz e c z a c h  

n iem a  reg u ły . N a rz e c z o n a  P a ń s k a , 
p ró c z  z a s a d  m o ra ln y ch , k tó re  w sk a  
żu ją  je j ta k i sp o s ó b  p o s tę p o w a n ia , 
a  n ie  in n y , m a  je s z c z e  p ra w o  n ie  
u fa ć  P a n u .

I k to  w ie , c z y  n ie m a  ra c ji. M i­
ło ś ć  o p a r ta  jed y n ie  n a  p o c ią g u  zm y  
sło w y m , m oże  p rz y n ie ść  n ie sp o ­
d z ian k i p rzec iw k o  k tó ry m  lep iej z a  
b ezp ie czy ć  się  ś lubem .

T o  te ż  je d y n a  ra d a  s ta ra ć  się  
m o ż liw ie  p rz y śp ie sz y ć  je g o  te rm in , 
a  ty m czasem  o p a n o w a ć  w  so b ie  
„n ie c ie rp liw o ść " , w y ła d o w u ją c  te m  
p e ra m e n t w  sp o rc ie  i p racy .

A h o n o r i d o b re  w y c h o w a n ie  cfon 
p o m o g ą  P an u  w  o p a n o w a n iu  odru-i 
ch ó w , k tó re  ra ż ą  P a ń s k ą  u k o c h a n ą  
i sp rz e c iw ia ją  się  je j w o li.

PRAGNIE OD STEFANJ1 —  
GORĄCEJ MIŁOŚCI...

To co ja f>isd!ę» to  Parni bę-dz:e 
przedstaw iać bardzo śn ie sz  nem  i w ąt­
pię czy Pan zam ieści ten list w  porad­
niku. Mam ła t 27, 5 la t już jestem  żo­
naty, a  parę  lat tem u poznałem pew ną 
m ężatkę. B ardzo sym patyczna j mfja 
kobieta, w ięc ja  się w niej zakocha­
łem- Mamy bardzo bliską znajomość. 
Mąż tej parał w cale nie dom yśla się, że  
ja  w  jego żonie się kocham.

Kocham ją  te raz  do szaleństw a, tak  
ze bez niej żyć raie mogę. N e  mogę 
sipać ani jeść, stale m yślę o  M ej. W ięc 
pragnę od parał Stefanii gorącej milo-, 
śdi, a  jeszcze dotąd nie miałem.

Czy pani Stefaraja mnie kocha, tego 
stw ierdzić  nae mogę tylko przypusz­
czam  z m iłych słów . Ż ony nie m am  
zam iaru rzucić, gdyby  pani S tefania 
naw et mnie pokochała, a o parał S teni 
zaipomro eć nie mogę. Jeżeli raie wda m i 
się zdobyć miłości tej pani, to chyba 
sobie życie odbiorę.

W ięc radź  mi. kochany Gawędo, jafc 
mam postąpić, prosizę w płynąć  na pa­
nią Sten ę, żeby  ona napisała p arę  
s łów  do poradnika, jakiego jes t zapa­
tryw an ia  o  mnie, bo ja  bed pani zroząn 
m ieć nie mogę.

n, | . , .  S tęskniony B. J .
—  T a k  ja k b y m  ju ż  w id z ia ł tent 

lis t  od  p an i S te fan ji.
N a p e w n o  b ę d z ie  w  nim  w y ra ż e n  

ne zd z iw ien ie , że  g rz e c z n e  a  n a w e t 
m iłe  s ło w a , b ie rz e  P a n  z a  o b ie tn ice  
rzeczy , k tó ry c h  P a n i S te fa n ja  nigdy; 
P a n u  n ie  o b iecy w a ła .

A je szcze  p ew n ie jsze  je s t  to ,  i e  
n ie w ia s ta  ta  w z ru sz y  ram io n a m i t  
ż a d n e j w o g ó le  o d p o w ie d z i n ie  na-i 
deśle .

1 b ęd z ie  m ia ła  rac ję . N iech no 
P a n  p iln u je  żo n y , k o c h a n y  panie; 
B e i o  je j g o rą c ą  m iło ść  s ię  s ta r a ,  
b o  ta k  z k w ia tk a  n a  k w ia te k  ja *  
m o ty lek  fru w a ć  to  n ie b e z p ie c z n a  2 *  
b a w a .
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Rębacz z ł?mi ł  rękę jCęż&o oKsleczeni inwalidzi W. P.
pokrzywdzeni przez nową ustawęw Kop. „Jacek

!W dniu wczorajszym miał miejsce 
,W kopalni „Jacek" w Król. Hucie na­
leżącej do „Skarbofermu". nieszczęśli­
wy wypadek górniczy. Na jednym z 
filarów oberwał sie strop a odpada­
jący węgiel przewrócił drabinę, na 
której pracował rębacz, 37-letni Wil- 
hełm Kopiec.

Nieszczęśliwy górnik spadł ze zna­
cznej wysokości na gruz węglowy i 
odniósł ogólne potłuczenia oraz zła­
manie ręiki. W  stanie cieżkhn przewie­
ziono go do szpitala spółki Brackiej w 
Król. Hucie.

Kopiec jest żonaty i ojcem trojga 
-dzieci.

Prowokator
d o sta ł  należytą nauczkę

Sad grodzki w Katowicach pod prze 
wodmictwem sędziego dr. Fiuczfca. roz 
patrywyj, w  dniu wczorajszym sprawę 
przeciwko byłemu urzędnikowi gmin­
nemu w' Kończycach. Pawłowi Wolne­
mu. oskarżonemu o lżenie narodu poi 
Skiego i  znelważenie urządzeń pań* 
stwowych.

Przewód sadowy wykazał, iż os­
karżony dopuścił się tych czynów Ika 
ry  godnych.

,W czasie mowy obrońcy, oskarżo­
ny prez szk a-dizal nsóweom. wobec cze* 
go sędzia Fiuczek skazał go za nie­
właściwe zachowanie Się w sadzie na 
10 zł. grzywny, zaś za oba przestęp­
stw a łącznie na 2 miesiące bezwzględ* 
aego więzienia.

Ciekawy wykład 
w Świętochłowicach

Zorganizowanym i przygotowanym 
ido obrony przeciwlotniczo-gazowej 
nie grozi niebezpieczeństwo. Pod tym 
hasłem urządzą koło L. O. P. P. w 
Świętochłowicach w niedziele 11 b. m. 
o godz. 18 w sali gimnast. przy ul. 
iWodnej, zebranie i wykład dla ogółu 
obywateli Świętochłowic. Odczyt w y­
głosi p. por. Polesiński.

Ze względu na ciekawy temat i o- 
sobę prelegenta spodziewany jest tłum 
ny udział publiczności.

W ścieklizna na Śląsku
W obec s tw ierdzen ia  kilku w ypad  

ków  w ścieklizny u psów  i ko tów  w 
pow iecie katow ickim , lublinieckim  i 
rybnickim  w ydały  w ładze polićyjr.e 
za rządzen ie  o zw alczan iu  w ściekli­
zny.

W  w szystk ich  m iejscow ościach 
w ym ienionych pow iatów  obow iązu  
je  kon tum acja  psów  i ko tów  aż do 
odw ołan ia .

Dozorcy domów 
organizują się
Ju tro  t. j. w  niedzielę 11 b. m. o 

godz. 15-tej odbędzie się w  K atow i 
ta c h  zebran ie  konsty tuu jące  dozor- 
Ców dom ów .

Z ebran ie, k tó re  zw ołuje ZZZ od ­
będz ie  się w restau rac ji A dam aszka 
w  K atow icach (ró g  F rancuskiej i 
M arjack ie j) .

N a zeb ran ie  to  w inni z jaw ić  się 
w szyscy  dozorcy  dom ów .

/imonjak —
lek na zawód życiowy
W czo ra jszeg o  w ieczoru  ta rg n ę ła  

Się n a  sw e życie m ieszkanka Król. 
H u ty  F rib e ta  T o p o ro w a z d. Siw ek 
(H ajd u ck a  5) w yp ija jąc  w iększa 
’d aw k ę am onjaku. D enatkę n a  czas 
spo strzeżo n o , ocucono i przew iezio 
no  do szp ita la  m iejskiego, gdzie po 
p rzep łókan iu  żo łądka p rzysz ła  do 
siebie. S tan  nie budzi obaw . 
(Toporow a nie chce zd radzić  p rzy­
czyny  sam obójczego  kroku.

Nowelizacja Ustawy Inwalidzkiej do 
konana w jesieni r. ub. ułatwia uzy­
skanie pracy lekko poszkodowanym 
inwalidom, posiadającym 15 do 65 pro 
cent ogólnej utraty zdolności zarob­
kowej.

Jednocześnie jednak nowelizacja ta 
pomija niemal zupełnie inwalidów cię­
żko okaleczonych, wśród których wie­
lu jest nieotrzymujących żadnego ab­
solutnie zaopatrzenia, żadnej opieki 
lekarskiej ani świadczeń społecznych.

Ażeby doprowadzić do zmiany tego 
niekorzystnego dla ciężko okaleczo­

nych Inwalidów stanu rzeczy, Zwią­
zek C. O. Inwalidów W ojennych R. 
P, domaga się zmiany odpowiedniego 
artykułu Ustawy Inwalidzkiej w tym 
kierunku, ażeby Inwalidzi wojenni po­
siadający do 84 proc. niezdolności za­
robkowej mogli uzyskać możność za­
robkowania, a  mianowicie: aby na stu 
robotników i pracowników pracoda­
wcy mieli -obowiązek zatrudniać jed­
nego inwalidę ciężko okaleczonego, 
jednego lżej poszkodowanego i jedne­
go inwalidę — pracownika umysłowe­
go posiadającego od 15 do 84 proc. 
niezdolności do pracy.

„Hrabianka” z Gdyni
w gościnie u naiwnego kmiotka

ŁÓDŹ. 9.3 — Tel. wl. — Do Mi­
chała Stasiaka, gospodarza wsi Dzier- 
żotrki pod W artą przybyła pewnego 
wieczoru jakaś piękna i młoda kobie­
ta, która przedstawiła mu kartkę po 
Iecającą od miejscowego sołtysa, pro­
sząc o nocleg.

Gospodarz chętnie przyjął przyby­
łą. Podczas pogawędki poczęła opo­
wiadać interesujące historje, że posia­
da wielki majątek pod Gdynią, że jest 
hrabianką, że choiałaby wyjść zamąż. 
Nie chce szukać męża w swojej ste­
rze, nie podobają się jej też mieszczu 
chy, najchętniej pojęłaby za męża ra­
sowego wieśniaka, z tej właśnie wsi, 
a może nawet z tej chałupy, gdzie za 
mieszkała.

Perspektywa ożenku syna z hrabian 
ką i do tego bogatą przewróciła go-

hrabiankę przez dwa tygodnie, rujnu­
jąc się, aby jej tylko niczego nie za­
brakło. Radosną wieść rozpowiedział 
po całej wsi.

„Hrabianka" poczęła często wyje­
żdżać z młodym Sewerynem Stasia­
kiem do Łodzi, Kalisza, aby załatwić 
jakieś spraw y swoich majątków.

S tary Stasiak sprzedał jednego wie 
prza, dwie maciory, krowę, wreszcie 
konia, aby tylko móc zaspokoić za­
chcianki przyszłej synowej.

Któregoś dnia wyjechała sama do 
Łodzi, aby nadać do majątku tele­
gram z żądaniem natychmiastowego 
przysłania większej sumy pieniędzy.

Pojechała i więcej nie wróciła.
W ówczas dopiero chłopek poszedł 

po rozum do głowy, zawiadomił o 
wszystkiem policję, ale oszustka prze

spodarzowi w głowie. Gościł u s:ebie padła bez wieśoi.

Hulanki młodych defraudantów
za skradzione tysiące

Władze śledcze aresztowały d-w-u 
nieletnich defraudantów, gońców To* 
warzysłwa kontynentalnego dla hau­
ditu żelazem w W arszawie, Czesława 
Szuszkiewicza (Chmielna 94) i Stani* 
sława Juraszka (Grójecka 3).

Przed kilku dniami Szustkiewicz, 
otrzym awszy w biurze 3.500 złotych 
z poleceniem wpłacenia tych pienię­
dzy w P  ,K. O., wraz z gońcem Jura­
szkiem skradł pieniądze.

Obaj chłopcy spędzili całą noc na 
libacji w barze „Odrodzeń ie“, gdzie

zapłacili około 500 złotych. Następ* 
nego dnia spraw® sobie nowe garni­
tury, palta, poczem wyjechali na pro­
wincję.

W czoraj powrócili do W arszawy i 
zostali na dworcu aresztowani przez 
wywiadowców. Przy nieletnich defrau 
dantach nie znaleziono już pieniędzy; 
zdążyM je bowiem w międzyczasie 
stracić. Z decyzji sędziego śledczego 
obu obiecujących młodzieńców osa* 
dzono w więzieniu.

Uważajcie na 50-złotówki
4 tysiące złotych postradał Kasjer 
zagadany przez spryciarza

W czoraj o godz. 9.30 rano podejmo­
wał w kasie Banku Polskiego w Ka­
towicach p. Józef Almert. kasjer Ślą­
skich kopalni i cynkowni, Sp. Akc. w 
Katowicach kwotę 25 tys. zł.

W pewnej chwili, gdy Abnert zwró­
cił się do kasjera o wymianę bankno­
tów na bilon, podszedł doń jakiś męż­
czyzna zadając zdawkowe pytanie. Ah 
nert odwrócił sie od okienka a w 
chwile potem stwierdził brak 4 tys. zł. 
w banknotach 50-cio zlotowych. Były 
to zupełnie nowe banknoty z serji B. 
Ł od numeru 2 759469 do 2759548.

Podejrzany o dokonanie tej zuchwa­
łej kradzieży, jest mężczyzna około 
40-stu lat, średniego wzrostu i silnej 
tuszy. Twarz okrągła, ubrany w czar­
ny płaszcz.

Poszkodowany zwfócił się niezwło­

cznie do wydziału śledczego, gdzie 
przedstawiono mu album przestępców, 
jednakże nie rozpoznał on w nim oso­
bnika, który dopuścił sie kradzieży, z 
czego wynika, że rabuś musiał przy­
być do Katowic na gościnne występy.

Za naszem pośrednictwem zwracają 
się organa bezpieczeństwa do publicz­
ności z prośba by przytrzym ały i od­
dały w ręce policji osoby, które usi­
łowałyby puścić w obieg wymienione 
wyżej banknoty.

Wybory w „Hubertowie"
W dniu wczorajszym odbyły się wy­

bory do rady zakładowej w hucie „Hu­
bertów" w Łagiewnikach. Lista nr. 1. 
ZZP. uzyskała jeden mandat, listy  nr. 2 
i ZZZ bez mandatu.

g ą s z c z u

B o g actw a najczęściej bardzo  są  
k łopotliw e. W iadom o. T ru d n o  n ie­
mi dobrze  rozpo rządzać , jeżeli są  
zby t w ielkie.

P o lska  m a trzy  tak ie  k łopotliw e 
b o g ac tw a : bezrobocie , in teligencję 
i p raw o. O bezrobociu  —  nie trze b a  
dow odzić niczego. T ak sam o  i o nad  
produkcji inteligencji.

Co do  p raw a  —  niejedenby  się ze 
m ną o to  pokłócił—  czy  go  zadużo , 
czy  zam ało . N iby p raw o  je s t jedno , 
ale p rzep isów  praw nych! P otop! 
C złow iek jak  w  dziew iczym  lesie 
żyje. Cóż m a lepszego  Sejm  do ro­
boty , ja k  nie w y d aw ać  now e u s ta ­
w y. S am orząd , u rzędy  tak ie  i takie, 
gm iny w yznaniow e, policja, d y rek ­
c ja  kolei, tram w ajó w , au tobusów , 
d jab li w iedzą nie co, —  w szystko  
m a sw oje przepisy , ustaw y , pouczę 
nia, w yjaśn ien ia  przep isów , now ele 
do w yjaśn ień , w y jaśn ien ia  do  no­
w el, a w szystko  obow iązu jące  pod  
surow em i sankcjam i od zło tów ki do 
tysięcy, od  m andatów  doraźnych  
do p rocesów  i krym inału.

Ż eby  tak  człow iek chciał znać 
w szystk ie p raw a , przep isy , u staw y  
i dekrety , to  n ap raw d ę  sto  la t by 
m usiał żyć.

N iem ow lęta trze b ab y  karm ić esen 
cją z urzędow ych d ruków  zam iast 
m leka, ze szkół pow szechnych  i 
średnich  trze b ab y  w ylać w szystk ie 
„języki", „m atem atyk i" , „p rzy rody" 
i t. p., zo staw ić  ty lko h isto rję  —  p ra  
w a i religję jak o  podstaw ę do nau ­
ki p raw a  kanonicznego  i zap ro w a­
dzić 48 godzin przym usow ych s tu - 
d jów  „przep isów  obow iązu jących".

Z w inąć w szystk ie faku ltety  uni­
w ersy te tu  poza  praw nym  i teolo­
gicznym , a  w prow adzić  fakultety  
specja lne: „p ra w o d a w stw a  farm a­
ceu tycznego", „p ra w o d a w stw a  m e­
dycznego", „hand low ego", „budo­
w lanego" i t. d.

Z am knąć sklepy z w yjątk iem  księ 
garń , zam knąć te a try  i kina, a  o tw o 
rzyć sale odczytow e dla tych, k tó ­
rzy  na książki nie m ają. T ap e to w ać  
m ieszkania „D ziennikiem  u staw " i 
„M onitorem "... No, i przez całe sto  
la t —  nic tylko stu d jo w ać „obow ią 
żu jące p rzep isy" (ch y b a  żeby ktoś 
od tego  z w a rjo w a łl) .

S iadłem  dziś do taksów ki p ierw ­
szej z rzędu, a ogon był tych ta k ­
sów ek na kilom etr. Z epsu ta. Chcę 
się przesiąść, a  szofer m ówi —  nie. 
P raw o  je s t tak ie  że w d ru g ą  ani o - 
s ta tn ią  w siąść  nie m ożna, póki 
p ie rw sza  nie odjedzie.

Czekałem  trzy  godziny, aż szo­
fer nap raw i au to . R ozebrał je na 
kaw ałk i —  a ja  fu rt czekałem . P ra ­
w o —  praw em . Ale w reszcie ucie­
kłem ukradkiem . Nie w ytrzym ałem .

Jest tak ie  p raw o , czy nie? Albo 
ja  w iem ? że b y m  chciał dow ieść że 
tak iego  p raw a  niem a, tobym  chyba 
m usiał za  sobą  trzy  au ta  c iężarow e 
naład o w an e „p rzep isam i" —  na 
sznurku  ciągnąć.

Do licha!
ZOŁZ 1MIR PYPEĆ.
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI

Do posterunkowego pełniącego 
słnżbe na nlicy. oodbiegł laklś star­
szy oan i orosi go o odwiezienie do 
■rzędu śledczego. To przedstawia sie 
lako Rudolf Roherston i pokaźnie ko­
misarzowi BeflinOwt ogłoszenie w ga 
zecie, w Wtórem laki* taiemniczy 
Baron X grozf mu śmiercią.

Roherston opowiada komisarzowi 
Bcttinowl Iż lego brat Artur Ro- 
berston zginał w Wiedniu z reki 
„Barona X“ w takich samych mniej- 
wiecel okolicznościach.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina, 
który ma go ochronić przed „Baro­
nem X“ i wyświetlić te sprawę. Przo 
dnwnik Kryspin I Roherston udała 
sie taksówka do hotelu „Rex'\

W hotehi . ttta“ Roherston wynal 
mu je dla Kryś: fan wfcój nr. 17 sasia 
dujący z lego numerem — „18“ po- 
czem obal adajg sie do restauracji 
hotelowej. W restauracji hotelu 
„Rex“ pracuje jako „panienka z ba­
ru" młoda j urocza Jadzia, z która 
łączy Kryspina bliższa znajomość.

Właściciel restauracji, Rytel, pa­
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 
Pewnego dnia Kryspin zauważył, że 
Jadzia nosi na rece męski zegarek, 
który nie wskazuje godziny.

Kryspin, siedząc w restauracjf 
„Rex“ z Roberstonem, posyła do Ja­
dzi karteczkę, że ma pokó] w hotelu 
i że clice z nia pomówić.

Jadzia przyrzeka Kryspinowi że 
przyjdzie do Jego numeru o pier­
wszej w nocy.

Kryspin jest u Roberstona w nu­
merze i przed wyjściem zagląda 
do szafy, pod łóżko, potem spraw­
dza czy okno lest zamknięte. Stwier 
dziwszy, że wszystko jest w porząd 
ku. zostawia Roberstona i wychodzi 
na korytarz, gdzie dopiero po opły­
wie godziuy zjawia sie Jadzia.

Oboje udają sie do pokoju Kryspi­
na. Około godziny 3-e] po północy 
Kryspin usłyszał straszny krzyk w 
pokoju Roberstona. Wyskoczył na 
korytarz, chcąc dostać sie do poko­
ju ar. 18. ale drzwi są zamknięte od 
wewnątrz. W tej chwili w pokoju 
tym rozlega sie iakiś glos: „Zginiesz! 
Zginiesz!", a potem trzy strzały i 
łoskot padaiacego ciała.

Po wyważeniu zamkniętych drzwi 
okazało sie. że Roherston został za­
bity przez kogoś, kto wszedł i wy­
szedł z jego pokoju w zagadkowy 
sposób. Kryspn i komisarz Belfin. 
który zjawił sie w hotelu, wchodzą 
do pokoju detektywa. Jadzi tu nie­
ma. natomiast na stolfkn leży kartka 
z  pozdrowieniem od._ „Barona X“.

Komisarz BelBn wdrożył śledz­
two, które utknęło jednak na mar­
twym punkcie.

W czasie śledztwa jeden z loka­
torów zeznaje. Iż słyszał przez ścia­
nę krzyk Roberstona: „Wiktor!...
Wiktor.

Jadzia zginęła bez śladu i Krys­
pin nie zastaje jej jut w restauracji 
JRez". Rytel nie chce mu udzielić 
żadnych wyjaśnień co do dziewczy­
ny.

— Stanowczo tak!... — mruk 
•nął do siebie, przewracając się 
na drugi bok- 

Leżał u siebie w domu na sof- 
Ce, usiłując bezskutecznie za­
snąć!

Coś gb podrywało z miejsca i

gnało do roboty, mimo, iż był 
dopiero na urlopie od kilku dni, 
a zmęczenie bynajmniej go nie 
opuściło.

Wpadł mu do głowy pomysł, 
by prowadzić śledztwo w spra­
wie „Barona X‘‘ na własną rę­
kę.

Będzie mu tak łatwiej, a w ra 
zie pomyślnego skutku — jakże 
wielkie zwycięstwo- Postanowił 
udać się do hotelu „Rex“, by w 
spokoju i bez św iadków doko­
nać gruntownych oględzin.

Rozumował słusznie, iż sikoro 
„Baron X“ układał swoje plany 
w hotelu, skoro tam uczynił 
przygotowania, musiał zostawić 
jakieś ślady po sobie.

Oficjalne śledztwo policyjne 
było prowadzone w zbyt gorącz 
kowym pośpiechu i z pewnością 
pominęło różne drobne szczegó­
ły. które w takich wypadkach 
odgrywają nieraz decydującą 
rolę.

Zerwał się z ulubionej sofki i 
wybiegł na ulicę-

Napotkana po drodze taksów­
ka zawiozła go do hotelu

Portjer poznał coprawda „pa­
na przodownika", wzbraniał się 
jednak udzielić zezwolenia na 
dokonanie „rewizji" w hotelu-

— To, proszę pana przodow­
nika nie zależy ode mnie— — 
mówił, rozkładając bezradnie rę 
ce. — Po tym wypadku co pan 
wic, zarządzający rozkazał mi, 
bym dawał ścisłe baczenie na 
hotel i bez jego zezwolenia nic 
nie robił, prócz przyjmowania 
gości-

— A gdzie jest zarządzają­
cy?

— W kancelarii... Ale muszę 
panu powiedzieć, że zarządzają­
cy niema teraz wiele do powie­
dzenia- Sam słyszałem, jak wla 
ściciel hotelu mówił mu, że po 
tym wypadku ludzie omijają 
nasz hotel i z tego powodu są 
bardzo wielkie straty... Teraz 
jest u nas bardzo ostro... Nie 
przyjmuje się nawet gościa, któ 
ryby wyglądał... nie tęgo...

— A kto jest właścicielem ho 
telu? Rytel? — zapytał Krys­
pin.

— Nie! —1 potrząsnął głową 
portjer- — Ryte! jest właścicie­
lem restauracji „Rex“, ale ho­
tel należy do doktora Aleksan­
dra Robera.

— A gdzie mieszka doktór 
Rober?

— We własnym pałacyku 
przy Alei Róż Nr. 72™

Detektyw opuścił hotel, posta 
nawiając spowodu późnej pory, 
odwiedzić doktora Robera naza 
jutrz.

Nic wątpił ,iż otrzyma odeń 
zezwolenie na dokonanie w ho­
telu szczegółowych oględzin.

Spał tej nocy niespokojnie, a 
gdy się obudził było już kolo 
dwunastej.

Zerwał się szybko z łóżka i 
sięgnął po gazetę, którą matka 
położyła mu, jak codziennie, na 
nocnym stoliku.

Przerzucił pośpiesznie kilka 
szpalt, poświęconych sprawie 
„Barona X“ ,poczem zjadł śnia­
danie i nacisnął na głowę cykli- 
stówkę.

— Spójrz-iio, Karolku, jaką 
dziwną twarz ma ten człowiek...
■— odezwała się nagle matka, 
która siedziała przy oknie i re­
perowała bieliznę.

■— Jaki człowiek? — zapytał 
detektyw ze zdziwieniem.

—- Nie wiem. co to za jeden, 
ale kręci się naprzeciw nasze­
go domu już od dłuższego cza­
su.

Zaciekawiony, zMSźył się 
Kryspin do okna i wyjrzał na 
triice.

— Hm... Rzeczywiście — 
niezwykła twarz... — mruknął 
bez zbytniego zainteresowania.

— Wychodzisz na miasto? — 
zapytała Kryspinowa.

— Tak...
Stara pokręciła głową i 

westchnęła ciężko.
— Co cię tak gnębi, Karołku? 

— zapytała, spoglądając tkMwie 
na syna. — Od kilku dni cho­
dzisz, jak bez głowy, nie śpisz 
po nocach....

— Jestem przemęczony... nic 
więcej... — odparł wymijająco.

— To powinieneś wypocząć„
A ty, chociaż masz uriop, ga­
niasz ciągłe po mieście, za­
miast wyjechać na wieś do 
krewnych... Zabłoccy tak gorą 
co cię zapraszali...

— Nie, nie!-.. — zaprzeczył 
niecierpliwie i. pocałowawszy 
matkę w rę«ę. wyszedł po­
śpiesznie z mieszkania.

Znalazłszy się na uiHcy, przy 
pomniał sobie owego mężczy­
znę o chorobliwie bladej twa­
rzy i posziikał go wzrokiem.

Ujrzał go przechadzającego 
się bezustanku na krótkim od­
cinku chodnika.

Kryspin przyjrzał mu się ze 
zdziwieniem, poczem zapalił pa 
pierosa i poszedł swoja drogą.

Ledwo zrobił kilka kroków, 
gdy usłyszał za sobą szybki, 
nierówny tupot nóg.

Skoczył przezornie w stronę J 
i machinalnie sięgnął do kiesze j 
ni płaszcza, gdzie leżał rewol- j 
wer.
i — Proszę pana!... Proszę pa- J

na!... — wolał ów człowiek o( 
suchotniczym wyglądzie, który 
po chwili zatrzymał sie przed 
Kryspinem.

Widać bieganie zmęczyło go 
bardzo, gdyż oddychał poś* 
piesznie całą piersią.

y
>— Proszę mnie na tychm iast 

aresztować™ — wyrzucał z siei 
bie słowa, strzępione przez ast* 
matyczny oddech.

— Aresztować pana? Za co?
— Niech pan mnie o nic nie 

pyta!... Ja zabiłem Robcrsto-* 
na!...

Detektyw zmierzył nieznajo* 
mego wzrokiem, iakim się otodal 
rza ludzi niespełna rozumu.

— Pan jest chyba pijany...—* 
mruknął, nie spuszczając oczu 
z rąk tak dziwnie zachowujące* 
go się osobnika.

Ale ten zaprzeczył gwałtów* 
nym ruchem głowy i niemal bła 
galnym głosem powiedział:

— Niech mnie pan aresztu­
je!™ Natychmiast™ natydi* 
miast., bo za chwile może już 
być zapóźno™ Ja zabiłem Ro­
bę rstona — pan słyszy?... Ja..» 
ja!... Nikt inny!™

ROZDZIAŁ XIII 
Człowiek ze  szram ą  

na policzku
W tej samei chwili zaszło coś’ 

zgoła nieoczekiwanego.
Rozległ się pośpieszny war­

kot motoru samochodowego i 
przeraźliwy zgrzyt hamulców.

Maszyna wjechała na chod­
nik i omal nie przygniotła do 
muru przodownika, który, zo­
rientowawszy się w mebczpic-i 
czeństwie, skoczył w porę na 
stronę.

Jednocześnie jednak z otwar­
tego okna samochodu wysunęła 
się ręka, uzbrojona w gumową 
pałkę i wymierzyła silny cios Wl 
głowę Kryspina.

(Dalszy ciąg jutro)
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Od każdego dnia w miesiącu
m ożn a  za a b o n o w a ć  5 

N O W Y  C Z A S " hi olmmwć dz er.nh Taniej-Wcześnie!-W domu
P r e n u m e ra ta  z od n oszen iem  do d o m u  w c z e s n y m  rankiem  kosztuje ty lko  2 Z \ 59 gi% m ies ięczn ie  3 9 ’■ dZ ennie  
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R E P E R T U A R
T E A T R U  P 01S X I E G 0

Sobota. 10-3 ..Papa“ (dla Stow . U- 
roędników  i  Funk. mieiśk oh) o godz. 
20-tej.

Niedziela. 11-3 ..Poranek M orski" o 
godz. 1115.

Ni edziela, 11-3 „Firm a" (dla bezro­
botnych) o  godz. 16-tei.

Niedziela. 113 „Chce w łaśnie ciebie"
0 godz. 20-tej.

W torek. 13.3 „C aino C esarz  Kaligu- 
k "  o  godz- 20-tej.

Środa. 14-3 K oncert Kona o godz. 20-
TEATR POLSKI NA PR O W IN C J]_
Sobota, 10-3 „Kaligula" Król-Huta, 

15.30 (di-a szkól).
Poniedziałek, 12-3 „Kifcuib Kawalerów^" 

19, dla bezrobotnych w ŚwiętodTowi- 
;ach.

P  ałek. 16-3 ,,Skąp:ec“ , Bytom, 20.
„PORANEK MORSKI"

Jutro, w niedziele 11 bm. o godz. 
11-15 przedpołudniem  odbędzie s>ie sta­
rali cm Si- Oddziału Kol. Ligi Morskiej
1 Koi. w K atow icach „Poranek m or­
ski" Szczegóły w  afiszach i p rog ra­
mach. Bilety do nabycia w Zarządzie 
Kol. L. M. i Koi. (Omach D yr: Kolei) 
i u Mężów zaufan a, oraz w dniu po­
lanku przy kasie teatru.

PRZEDSTAW IENIE 
DLA BEZROBOTNYCH

W  niedziele, H  bm. o godz. 16-tej 
Jdbędzie sie w T eatrze  Polskim p rzed  
staw  enie dla bezrobotnych Katowic. 
O degrana zostanie św ietna kom edia 
„Firma". B ezpłatne bilety w ydaje 
Miejski Komitet dla Spraw  R ezrrbo. 
cia.

R A D J O
KATOW ICE, Sobota, 10 marca- 
7.00 — „Kiedy ranne w stają  zo rze"; 

/.05 — G im nastyka; 7.20 — M uzyka z 
płyt. 7.55 — Chwilka gospodarstw a 
dom ow ego: 11.50 — W iadom ości łyp­
iące : 11-57 — Sygnał czasu i hejnał z 
K rakow a; 12 05 — Koncert zespołu sa- 
lonowergo; 12.30 — W iadom ości m e­
teorologiczne: 12.36 — D. c. koncertu ;
15.20 — W iadom ości gospodarcze i e- 
ksportow e; 15 40 M uzyka (p ły ty ); 
15-55 - Chwilka lotnicza i przeciw ga­
zow a: 16-00 — A udycja dla chorych; 
16.40 — Kurs średni języka francu­
skiego: 16-55 — S krzynka pocztow a
Cioć' Heli dla dzieci: 17-25 — Koncert 
popularny z W arszaw y ; 17 50 — Mu­
zyka (płyty). 18.00 R eportaż z 
W arszaw y ; 18.2" — M uzyka lekka: 
19.05 Rozm aitości; 1910 — ..O 
czeni mówi napraw dę g eom etria?"; 
19.25 — K w adrans literack i: Michał
C ho rom ański — ..Opowiadanie nie­
praw dopodobne"; 19.40 — W iadom ości 
sportow e; 20.00 — „M yśli w ybrane"; 
20 02 - -  Koncert muzyki lekkiej z u- 
działern Zespołu ReveHers‘ów Kobie­
cych - Te 4 " ; 21.00 — Muzyka (o ły ty );
21.20 — Koncert C hopinow ski; 22-05— 
„W ycinanki K rakow skie": 23-00 — 
W iadomości 'm eteorolog.: 23.05—24.00 
— M uzyka taneczna z W arszaw y-

Ruch słahn e na zielonej granicy
Zniechęcenie wśród p r z e m y t n i k ó w

O statnie m asowe zatrzym yw ania 
przem ytników  i pozbaw ianie ich to­
w aru nabyw anego nieraz za ostatni 
grosz przyniosło chwilowe zatam ow a­
nie ruchu na zielonej granicy.

W  cjągu doby w czorajszej użyły 
patrole S traży  Granicznej kom isariatu 
Szarlej — 1 raz broni palnej > za trzy ­
m ały przy tej okazji pod Brzezinam i 
Śląsk- pow racających z w ypraw y po 
tow ar przem ytników : S y lw estra  Gu­
ta. Emanuela Fleischera oraz Józefa 
Skrzypca. poch. i zam ieszkałych w

M aciejkowicach. od których odebrano 
15 kg. pom arańcz. 7 kg płatków  ko­
kosowych.

Pod  Szarlejem . gdzie niedaw no pa­
now ał silny ruch, zatrzym ała patrol 
..zielonków" H uberta Jendrosza z 
Szarleja z 5 kg. pomarańcz, oraz Ma­
tyldę Lachę te z Kołonji Józefka gm. 
W. P iekary  z 3-ma kg. pomarańcz.

Na innych odcinkach panow ała zu­
pełna niemal cisza.

Cisza przed burza, bo św ięta za 3 
tygodnie

* - l --------------------------------------

Samochód strzssKany o drzewo
S z o S e r  i p a s a ż e r  r a n n i

W czorajszego popołudnia miał miej- 
sce pow ażny w ypadek sam ochodowy 
w  Bielszowicach. Ok. godz. 15-ej ja ­
dący ulica Zabrska samochód osobo­
wy Śl. 3540. k tórym  kierow ał w łaści­
ciel B ronisław  Gordon, kupiec z Król 
H uty (Gim nazjalna 32) w’padl niespo­
dziewanie na przydrożne drzew o i roz 
bił sie. Skutki zderzenia odczuli za ­
rów no prow adzący samochód jak i 
tow arzyszący  mu m ieszkaniec Król. 
Huty pan Konrad D onerstag. O bydw aj

odnieśli okaleczenia odłamkami szkła 
na głowie i rekach.

Ofiarom w ypadku (lekko podgazo- 
wanym) pierw szej pomocy udzielił we 
zw any na miejsce dr. Ziaja, poczem 
udali sie do domu. Samochodem któ­
ry chwilowo nie nadaje sie do użytku 
i wym aga generalnego remontu, zao­
piekow ała sic policja.

U szkodzenie jes t znaczne i napraw a 
pochłonie przeszło 1000 złotych.

r * (  -

Zona emeryta Kolejowego
s z o p e n f e t d z la r k ą

Z T a rn o w sk i G ór d o n o si (R -) : 
W c z o ra js z e g o  p rz e d p o łu d n ia  z a ­

a la rm o w a n o  po lic ję  do  sk ład u  Klim 
k a  p rz y  ul. K rak o w sk ie j celem  z a ­
trz y m a n ia  i z re w id o w a n ia  p rzy ­
zw o ic ie  o d z ian e j k o b ie ty . K o b ie ta , 
ta  ja k  się  n a s tę p n ie  o k a z a ło , ż o n a  
e m e ry to w a n e g o  u rz ę d n ik a  k o le jo ­
w eg o  M a r ja  W ilim o w sk a  (G ó rn i­
c za  11) p rz y b y ła  do  sk ła d u , w y b ie ­
ra ła  ja k ie ś  d ro b ia z g i a  n iczego  nic

k u p iw sz y  o p u śc iła  sk lep .
W  te jże  chw ili z a u w a ż y ła  je d n a  

z sp rz e d a ją c y c h  p an ien  sk le p o ­
w ych , że  z po d  k u rtk i W ilim o w sk ie j 
w y s ta ją  k o ro n k i o ra z  b iu s to n o sz . 
Z a trz y m a n ą  p rz e s łu c h a n o  n a  p o li­
cji poczem  w y p u szczo n o  n a  w 'olną 
sto p ę .

Z a  u s iło w an ie  k ra d z ie ż y  o d p o w ia  
d ać  b ęd z ie  W . p rz e d  sądem

Okradł sparel żowaną staruszkę
D o m ie szk an ia  8 7 - |e tn ie j P au lin y  

Ł u k aszczy k o w e j w K ról. H ucie (L i­
g o n ia  11) d o s ta ł się  w  c iąg u  d n ia  
ja k iś  ra b u ś , k tó ry  k o rz y s ta ją c , iż 
p o z o s ta w io n a  bez op iek i s ta ru s z k a  
nie m oże się  ru szy ć  z m ie jsca , z a ­
b ra ł  je j 130 zł. i c zm y ch n ą ł z łu ­
pem .

C zelność  z ło d z ie jsk ie j ro d z in y  w 
K ról. H ucie p rz e k ra c z a  w sze lk ie  o -  
czek iw an ia .

P o lic ja  m a  w d z ięczn e  po le  d o  po 
p isu , z w ła sz c z a  że s ta n  b ezp ieczeń  
s tw a  w  tem  m ieście p o w ażn ie  
sz w an k u je .

Zlazd połączeniowy pracowników umysłowych
N a sk u te k  u ch w a ły  Z arz . Gt. Fed. 

P ra c . U m ysł, z dn . 23 s ty c z n ia  r. b. 
z g o d n ie  z p a r. 16 s ta tu tu  Z a rz ą d  
G łó w n y  zw o ła ł N a d z w y c z a jn y  W al 
ny  Z ja z d  F. P . U. celem  p o w z ięc ia  
u c h w a ły  o p o łącz en iu  ze Z w ią z ­
k iem  Z a w o d o w y m  P ra c o w n ik ó w  U - 
m y sło w y ch  P rzem y słu , H and lu  i 
B iu ro w o śc i w  P o lsce  ZZZ i w y b o ru

now ych  w ład z  Z w iązk u .
W aln y  Z ja z d  o d b ę d z ie  się  ju tro , 

t. j. w  n iedz ie lę  11 b. m. o  g o d z . 10 
ra n o  w  sa li „ W y p o c z y n e k "  ( J a n a  
10) w  K a to w icach  —  p o łą c z o n y  z 
N a d z w y c z a jn y m  W aln y m  Z jazd em  
Z w . Z aw ó d . P ra c o w n ik ó w  U m y sło ­
w ych  P rzem y słu , H and lu  i B iu ro ­
w o śc i w  P o lsce  Z Z Z .

Koronki i firanki
odkryła Straż Graniczna
Z Tarnow skicli Gór donosi (K-):
Funkcjonariusze Śl- S traży  G ranicz­

nej przeprow adzili onegdaj niespodzie 
wanie rew izje w mieszkaniu Rozałji 
M uiarczykow ej w T am ow icach S ta ­
rych. gdzie ukry te  pod kanapą zna­
leźli 5 par firanek i 4 pary  sto r koron­
kow ych przem yconych z Niemiec.

Z akw estionow any u M uiarczykow ej 
tow ar oszacow ano na 300 zł., ukróco­
ne należytości celne nie przekroczą 
380 zł W ładze celne o rzek ły  p rze­
padek tow aru na rzecz urzędu.

Okradli o i j a n e p
M inęły czasy  sam arytańskie, kiedy 

to napotkanego na drodze człowieka 
chorego czy  osłabionego odnoszono do 
domu, opiekowano sie nim i t. d.

M inęły i n iestety  zdaie się bezpo­
wrotnie.

Tak m edytow ał m ieszkaniec T ar­
nowskich Gór pan P aw eł Lindol (Koś­
cielna 5) gdy onegdaj po libacji za­
słabł na ulicy i usnął. O budziw szy się 
na ulicy N akielskiej pan L in d e l. nie 
miał p rzy  sobie zegarka srebrnego z 
łańcuszkiem , którem i „zaopiekow ał 
sie“ sam arytanin cudzej w łasności.

|  Igtnszenis  n n o B B E l
POSZUKUJĘ panienki lub pana do 

polerowania mebli. Zgłoszenia: Ko-
chłowlce. ul. Nowomiejska 85.________

POSZUKUJEMY dobrze prezentują­
cych sie. wym ownych i sumiennych 
przedstawicieli. W ysoka prowizja za­
pewniona. Zgłoszenia: „Gdynia" w Ka- 
towicach. ul. Sokolska 3.__________ -

DOMEK wpobliżu dworca kolej. Ka­
tow ice — Brynów do sprzedania. W ia­
domość: Filip Szulc. Katowice — Li- 
gota, ul. Szadoka 18a.
DO ODDANIA umeblowane mieszka­
nie 2-poko]owc. frontowe, z kuchnią, 
naprzeciw kościoła w Rudzie śl. Ewen 
tualna zamiana na podobne w Katowi­
cach niewykluczona. Oferty dla „A. 
M. kolejarza" składać: Bagaż ręczny
na dworcu osoh. w Katowicach. 
PANNA lat 29. górnoślazaczka z kompl. 
wyprawa i gotówka pragnie poznać 
w celach towarzyskich intel. pana na 
stałe] posadzie. Małżeństwo nie w y­
kluczone. Zgł. do Adm. ,.N. Czasu" 
pod_;JIielszowięe|k>_ _ _ _ >>_ _ _ _ _ _ (̂ _
SPRZEDAM TANIO nowy powóz (po- 
lowiec), nowe półszorkl na jednego ko 
nia, nowe sanie, kosę z Przyborami, że 
lazna szafę do pieniędzy, nową w ylę- 
garke na 150 iaj, używana wylcgarke 
na 125 jaj, sztuczna kwokę na 500 kur 
cząt, szafę, szafonlerke. stół. krzesło 
na biegunach, krzesła, nowy bufet i 
kredens, parę pawi i nowy gramofon 
z płytami. Zgłoszenia Lubliniec, Jana- 
sa 2a.

HOMEOPATA STAW IARSK1 — O - 
chojec, ul. W olności 38 (koło K atowic), 
udziela w szelk ich  porad lekarskich. Go 
dżiny przyjęć  14 — 19. niedziela 8— 11.

ABONAMENT miesięcznie w adm inistracji wzgl. zam iejscowy zł. 2,20, zagran icą zł. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  C ala  strona  w tekście zł. 500, pól strony  zl. 275, h ran . w iersz 1 łam ow y optsow y zł. 2.50 
specjalne zł. 1.50, reklam y 60 gr., dTobne 15 groszy  za wyraz. W  niedziele i dni św iąteczne 25 proc., drożej.

D ruk „P rasa  P o lska" S. A, Redaktor Józef Książek. W y d a w c a : Nowy C zas w Katowicach. P . K. O. Nr. 300.277


